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WALKA O PRZESTWORZA 
ały świat wolny (nie tylko naród 

^ amerykański)) przyjął z radością 
i uczuciem ulgi fakt wystrzelenia w 
przestworza na półkuli amerykańskiej 
pierwszego „księżyca sztucznego", zwa­
nego „Explorer" („Wywiadowca") dn. 
31 stycznia 1958 przez armię lądową 
Stanów Zjednoczonych. To, że jest on 
stosunkowo niewielkich rozmiarów 
(90 cm długości i 13,3 kg wagi) nie 
pomniejsza znaczenia obserwacji, do­
konywanych przez jego przyrządy — 
dla celów naukowych i wojskowych. 

Nie trzeba bowiem zapominać, iż 
szybkość „Explorera" wynosi 8 km na 
sekundę (29 tysięcy kilometrów na go­
dzinę) to znaczy dorównuje szybkości 
„sztucznych satelitów" sowieckich, — 
„Explorer" przewyższa zaś „Sputniki" 
przez oddalenie się od ziemi w prze­
strzeń międzyplanetarną w punkcie 
najwyższym swego lotu na 2.850 km. 
(„Sputnik II" tylko na 1700 km). A-
merykanie utracili wprawdzie pierw­
szeństwo w wystrzeleniu „sztucznych 
księżyców" i w ich wadze, za to wy­
przedzili Rosjan w sile i odległości 
wystrzału. 

Wiadomo już dzisiaj, że gdyby nie 
nieszczęsne i niezrozumiałe poza tery­
torium Stanów Zjednoczonych spory 
prestiżowe między armią lądową i ma 
rynarką, Amerykanie mogliby wysłać 
w przestworza swój „sztuczny księ­
życ" już blisko dwa lata temu, a na 
pewno -już przed kilku miesiącami; 
pozbawiłoby to Sowiety i komunistów 

. efektu propagandowego, który tak na­
miętnie wyzyskują we wszystkich ję­
zykach od szeregu miesięcy. Nie czas 
wszakże na żale; pisaliśmy w „Syre­
nie" zaraz po wystrzeleniu pierwszego 
„Sputnika" sowieckiego, że uczonym 
rosyjskim udało się wygrać tylko pier­
wszą rundę, ale że rzecz najważniej-

HENRYK SZCZURKIEWICZ 

sza to decydujący krok ludzkości w 
przestrzeń międzyplanetarną. 

Odwrócenie całej potęgi technicznej 
i gospodarczej narodu amerykańskie­
go na wysiłek w tej właśnie dziedzi­
nie niewątpliwie przyśpieszy i ulepsze­
nie napędu rakiet, ich precyzję i szyb­
kość, a także, być może, wysłanie ra­
kiety na księżyc naprzód bez ludzi, 
później zaś z ludźmi. Wkroczyliśmy 

już na dobre w epokę zdobywania 
przez człowieka przestrzeni międzypla­
netarnych. 

Jakby przez dziwną ironię losu — 
człowiek, który za czasów Hitlera kie­
rował planami budowy pocisku „V 2", 
co miało zbrodniczemu szaleńcowi nie 
mieckiemu umożliwić panowanie nad 
światem: Werner von Braun — po­
mógł wielce uczonym i żołnierzom a-

merykańskim, a więc zwycięzcom Hit­
lera, w wystrzeleniu „Explorera" w 
ramach współzawodnictwa pokojowe­
go przy zdobywaniu przestrzeni mię­
dzyplanetarnych. Amerykanie i Ro­
sjanie, którzy zwyciężyli Niemców, po­
sługują się nimi dla swych celów i w 
sposób pośredni tylko Niemcy mogą 
odgrywać tak wielką rolę w dziedzinie 
techniki; taka jest logika historii. 

Lot „Explorera" dokoła kuli ziem­
skiej jest jednak nie tylko dużym o-
siągnięciem nauki i techniki amery­
kańskiej, jest to równocześnie ważny 
fakt w dziedzinie polityki międzyna-

Dokończenie na str. 2-giej 

Z. L. ZALESKI 

Z  D N A  N O C Y  
yA dwa miesiące b. „obywatele" o-
^ bozów koncentracyjnych niemiec 
kich obchodzić będą trzynastą roczni­
cę wyzwolenia. Przed ocfayma tych, co 
przetrwali, przesuną się obrazy okrut 
ne i niezapomniane — cała straszli-
wość i upiorność kaźni codziennej... 

Prawie w tym samym czasie — z 
dniem 1 kwietnia — upływa termin 
wnoszenia spraw o odszkodowanie, we 
dług przepisów Ustawy Federalnej nie 
mieckiej. 

Nawołując nieustannie do wdraża­
nia tych spraw (najlepiej za pośred­
nictwem wykwalifikowanych i do­
świadczonych adwokatów), wzywając 
wszystkich byłych „kacetowców" do 
spełnienia tego obowiązku, obowiązku 
wobec siebie samego i wobec całej 
naszej zbiorowości poszkodowanych — 
stoimy uparcie na stanowisku zajętym 
od początku istnienia naszego Związ­
ku Polskiego b. Deportowanych we 
PPŁnejir wszelkie rozróżnienia między 
„kacetowcami", wszelkie dyskrymina­
cje wprowadzone przez prawodawcę 
niemieckiego do Ustawy o odszkodo­

waniach są krzyczącą niesprawidliwoś-
cią. Punktem wyjścia jest tu bowiem 
nie taki czy inny motyw aresztowa­
nia, lecz krzywda obozu i jego niemi­
łosierne, nieludzkie okrucieństwo... 

Już na organizacyjnym zjeździe 
F.I.L.D.I.R.-u (Wolna Federacja Mię-
dzj'narodowa Deportowanych i Inter­
nowanych Ruchu Oporu) wystąpiliś­
my w sposób zdecydowany w tej spra 

Jedna krzywda — jedno zadośćuczy- I wie, budząc zresztą zaledwie słaby od 
nienie !... , dźwięk wśród tłumnego zgromadzenia. 

Związek nasz pierwszy bodaj wystą- Mocniejsze echo wywołało nasze wy­
pił z tym hasłem na terenie między- , stąpienie na zebraniu Komitetu Wy-
narodowym zbiorowości „kacetów". j Dokończenie na str. 2-giej 
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P r o  d o m o  s u a  
Dnia 25-go stycznia br. Walny Zjazd 

Dziennikarzy R.P. w Londynie po­
wziął słuszną i ważną, aczkolwiek 
niezupełnie szczęśliwie zredagowaną 
uchwałę, nawołującą do „dalszego pro 
wadzenia na obczyźnie walki piórem 
o pełną niepodległość Polski, o wol­
ność i demokrację w Polsce przeciw 
dyktaturze komunistycznej i sowiec­
kiemu imperializmowi." Chronicznie 

Z kolei startują «frankiści» 
Poznań, w styczniu 

ZA CZASÓW Bieruta monopol na 
reprezentowanie za granicą krajo­

wych katolików posiadali ludzie PAX-u. 
Czytelnicy „Syreny" z pewnością pa­
miętają przyjazdy do Francji Horo-
dyńskiego, Dobraczyńskiego, Kętrzyń­
skiego i innych wysłanników Bolesła­
wa Piaseckiego. Mieli oni do wyko­
nania wiele zadań. Najważniejszym z 
nich było wpojenie w rozmówców e-
migracyjnych przekonania, że Bierut 
jest istotnie dobrym Polakiem; że 
chciałby dla Polski zrobić znacznie 
więcej, ale nie może ze względu na 
Rosję „radziecką"; że gdyby jego nie 
stało — sprawy w Polsce mogłyby się 
potoczyć bardzo źle. 

Innymi słowy, zadaniem „paxow-
ców" było wpojenie w emigrantów za­
ufania do osoby Bieruta. 

Gomułka, rzecz oczywista, nie mógł 
już posługiwać się tą samą ekipą. 
Przecież wchodziliśmy w okres „od­
nowy". Należało tedy odnowić również 
ekipę „emisariuszy katolickich", na­
kładając nań trochę inne zadania. 

Nie chodziło już tylko o budzenie 
zaufania do osoby Gomułki: trzeba by 
ło zrobić krok następny — wpajać za 
granicą przekonanie, że cały nasz na­
ród dobrze się czuje — i bezpiecz­
nie — pod skrzydłami opiekuńczymi 
czerwonej Moskwy. I stąd właśnie w 
odczytach wygłaszanych we Francji 
przez Kisielewskiego czy Stommę mu 
siała brzmieć nuta zaufania do „ra­
dzieckiego" Wschodu. 

Echa tych odczytów dochodziły do 
Kraju i budziły powszechne oburze­
nie. Egzemplarz paryskiej „Kultury" 
z wywiadem Kisielewskiego dotarł do 
Poznania. Przekazywano go z rąk do 
rąk. Nie spotkałem ani jednego czło­
wieka, który by nie złorzeczył prze­

ciwko redakcji tego miesięcznika. 
Rzadko kiedy można słyszeć tyle so­
czystych epitetów pod adresem pol­
skiej prasy na emigracji, co się sły­
szało w tym wypadku. 

Na "szczęście dotarł do nas także e-
gzemplarz „Syreny", w którym wyczy­
taliśmy właściwą ocenę odczytów tych 
emisariuszy. To bardzo ratowało sytu- dań zagranicznych tego typu „katolic 
ację i — powiem zupełnie otwarcie kim posłom". 
—podnosiło opinię krajową o wartości , 
polskiej prasie na emigracji. j WW Dokończenie na str. 3-ciej 

QUIDAM 

PROBLEM NIEPOTRZEBNEGO DYWANU 
T^rlM jest Józef Hen? 

Dowiadujemy się o tym z „No 
wej Kultury" (nr I z 5 stycznia 1958). 
Józef Hen to wyjątkowo zasłużony 
krzewiciel przyjaźni polsko-radziec­
kiej". Napisał on pierwsze po wojnie 
wspomnienia z ZSRR p.t. „Kijów — 
Taszkient — Berlin". Ponadto jest on 
autorem powieści „Druga linia" oraz 
opowiadań: „Notes lejtnanta Nika-
szyna" i „Nasza kompania". 

„Nowa Kultura" zapewnia, że w 
dziełach tych autor pokazał „żołnier­
skie braterstwo Polaków i Rosjan". 
Dowiadujemy się również, że spod pió 
ra Józefa Hena wyszedł tom reporta­
ży „Ziemia dobrej nowiny", stanowią 
cych „życzliwą relację z wizyty w 
kołchozach Ukrainy". 

Ostatnio Józef Hen wydał jeszcze 
jedną książkę p.t. „Skromny chłopiec 
w haremie". Pod tym obiecującym 
tytułem kryły się znowu reportaże 
ze Związku „radzieckiego". Książka 
sprawiła wydawcom i księgarzom nie 
spodziankę: 10 tysięcy nakładu roze-
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Staraniem 
Syndykatu Dziennikarzy i Instytutu Wschodniego „Reduta" 

odbędzie się 
W PIĄTEK 21 LUTEGO br. o godz. 20.30 

w DOMU KOMBATANTA (20, rue Legendre, Paryż XVII) 
odczyt 

R Y S Z A R D A  W R A G I  
na temat: 

„ZSRR A SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA I POLSKA" 

Po odczycie dyskusja. (Wstęp wolny — datki dobrowolne na pokrycie 
kosztów organizacyjnych) 

W najbliższym czasie: „żywy Dziennik Syndykatu Dziennikarzy" 
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opieszały i niespieszny Zarząd Głów­
ny Związku dotychczas nie raczył ro­
zesłać tej uchwały do pism niepodle­
głościowych. Zanim więc będzie ona 
opublikowana w „Syrenie", zanim sta­
nie się — jak należy — przedmiotem 
omówień i wyjaśnień, chciałbym dziś 
wypowiedzieć kilka oderwanych uwag 
ogólnych na temat dziennikarstwa i 
dziennikarzy na emigracji. (Dla unik­
nięcia możliwych nieporozumień pod­
kreślam, że wszystkie one będą wyra­
zem moich osobistych, ściśle osobis­
tych poglądów). 

Zawód dziennikarza jest służbą pu­
bliczną i w większym może stopniu 
niż inne tej kategorii winien podlegać 
kontroli opinii publicznej. Przeważnie 
jednak tak się u nas składa, że dysku­
sję z dziennikarzami uprawiają... sa­
mi dziennikarze. Społeczeństwa o bar­
dzo wysokiej kulturze społecznej i po­
litycznej śledzą uważnie i kontrolują 
pracę i wystąpienia swych dziennikar 
rzy. Wszystkie popularne pisma bry­
tyjskie, francuskie, skandynawskie, 
szwajcarskie, amerykańskie i inne, za­
sypywane są listami, polemizującymi 
z całością polityki pisma, z jego po­
szczególnymi artykułami, chwalącymi 
lub ganiącymi takie czy inne twierdze 
nia czy opinie, prostujące nieścisłości 
itd. Tylko część tych listów zazwyczaj 
bywa drukowana, lecz zarówno zespół 
redakcyjny, jak i poszczególni dzien­
nikarze czują się stale pod opieką i 
kontrolą opinii publicznej, odczuwają 
swą odpowiedzialność, mają możność 
kontroli efektów swej pracy. 

Taka współpraca czytelników i dzień 
nikarzy jest konieczna w każdym spo­
łeczeństwie. Tym bardziej jest ona 
niezbędna w warunkach emigracyj­
nych, gdzie nie ma normalnej szero­
kiej dyskusji prasowej, gdzie możli-
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Wydaje się, że Stomma, Kisielew­
ski et consortes (słowem - grupa „Zna 
ku") już kończą swoją karierę zagra­
niczną. Oburzenie z powodu drugiego 
wydania Kisielowego „Sprzysiężenia", 
jest w Kraju tak powszechne, że w tej 
chwili nawet Gomułka musi się zawa­
hać przed dalszym powierzaniem za­

szło się w ciągu paru dni z półek 
księgarskich. 

I co? Zdawać by się mogło, że no­
wa książka zasłużonego pracownika 
na niwie przyjaźni polsko-radziec­
kiej" zostanie powitana w Sowietach 
co najmniej przychylnie. Gdzież tam I 
Józefa Hena opluto i ciężko zwymyś­
lano. Zrobił to jakiś pisarz rosyjski 

Dokończenie na str. 3-ciej 

Wystawa światowa w Brukseli 
JEDNYM z wielu przejawów tzw. 

„zimnej wojny" między Wschodem 
i Zachodem jest propaganda. W zależ­
ności od sytuacji i okoliczności, każ­
da ze stron nie omija żadnej sposob­
ności przedstawienia najszerszym ma­
som swego dorobku. 

Ten pojedynek propagandowy, w któ 
rym stronami walczącymi są przede 
wszystkim Stany Zjednoczone A. P. i 
Związek Sowiecki, odbywa się już od 
lat — bądź na falach eteru, dokładnie 
zagłuszanych przez liczne specjalne 
radiostacje sowieckie, swobodnie zaś 
nadawanych przez Moskwę we wszy­
stkich językach świata, bądź przy po­
mocy licznych wydawnictw amerykań­
skich, nie mających, oczywiście debitu 
i możliwości dotarcia do rąk czytelni­
ka sowieckiego, podczas gdy wieloję­
zyczne wydawnictwa sowieckie zaśmie­
cają wydawniczy i księgarski rynek na 
Zachodzie, nie mówiąc już o zwykłej 
„bibule" propagandowo - partyjnej, wy 
dawanej na miejscu przez agentury so­
wieckie, jakimi są na Zachodzie wszy­
stkie miejscowe partie komunistyczne. 

To przecież w celach propagandy 
Moskwa urządziła niedawno ów festi­
wal młodzieży, na który zjechała się 

młodzież o tendencjach komunistycz­
nych z całego prawie świata, a który 
to festiwal mieliśmy możność oglądać 
w aktualnościach filmowych wyświet­
lanych w tutejszych kinach. 

Ale młodzież, jak to młodzież, zaba­
wiła się, pobrykała beztrosko na koszt 
żyjącego w biedzie i wyzyskiwanego 
przez reżym i partię obywatela sowiec­
kiego i rozjechała się, myśląc zapew­
ne o następnej okazji podobnej zabar 
wy na darmochę. 

Dla celów propagandy sowieckiej na 
Zachodzie, trzeba czegoś więcej, trze­
ba czegoś, co może poruszyć szerokie 
masy ludzi pracy, tych którzy na de­
mokratycznym Zachodzie kształtują 
opinię publiczną, na której tak zależy 
Sowietom, a która po krwawym zdła­
wieniu przez Sowiety robotniczej rewo­
lucji węgierskiej tak wyraźnie odwró­
ciła się z odrazą od Sowietów. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

MUSIMY DZIAŁAĆ 

WSZYSCY 

Krążący od kilku dni z zawrotną 
szybkością dookoła ziemi „Eks 

plorer" zgalwanizował narody wol­
nego świata. Pozbawił Sowiety mo­
żliwości dalszego uprawiania w sto­
sunku do Zachodu cynicznego szan 
tażu. Wzbudził nowe nadzieje w 
ujarzmionych krajach. Zadał kłam 
propagandzie reżymu, który usiło­
wał wpoić w nasz naród przekona­
nie, że „Związek Radziecki wyprze­
dza obecnie co najmniej o jedno 
stulecie Zachód pod względem tech 
nicznym". 

Sukces Stanów Zjednoczonych 
powinien również zgalwanizować 
polską emigrację polityczną, pobu­
dzić ją do energiczniejszego i bar­
dziej skutecznego działania. Zwła­
szcza że będzie ona miała wkrót­
ce dobrą okazję do takiego działa­
nia. 

Nie chcę bawić się w proroka. 
Ale bez obawy większej pomyłki 
można zaryzykować pogląd, że „Ex­
plorer" przyśpieszy spotkanie mię­
dzynarodowe na najwyższym szcze­
blu. W każdym razie — trzeba z 
tym poważnie się liczyć. Musimy 
być na to zawczasu przygotowani. 
I dlatego już dzisiaj należy się za­
stanowić nad metodami naszego 
przyszłego działania. 

Do jakich metod uciekaliśmy się 
w podobnych okolicznościach w 
przeszłości? 

Typowym przykładem może być 
konferencja genewska 1955 r. Egze­
kutywa Zjednoczenia Narodowego 
opracowała wówczas memoriał, 
przesłała go „Wielkiej Trójce" za­
chodniej, wysłała do Genewy swych 
obserwatorów, złożyła sprawozdanie 
z dokonanych prac Radzie Jednoś­
ci Narodowej. Na zakończenie, post 
factum, po spełnionym czynie, wy­
słała komunikat do polskiej prasy 
emigracyjnej. Koniec. Kropka. 

Nie wiem, czy ktoś z możnych te­
go świata przeczytał ten memoriał. 
Wiem natomiast, że nasi obserwa­
torzy byli skazani na przesiadywa­
nie po kawiarniach genewskich, 
gdzie czekali na przebywających 
równocześnie w Genewie polskich 
dziennikarzy, którzy im przynosili 
wiadomości o tym, co się działo w 
sali międzynarodowych obrad. 
Wiem także, że masy uchodźcze w 
tej akcji obrony spraw polskich 
nie wzięły żadnego udziału. Nikt 
bowiem nie zainteresował się ni­
mi, nikomu nie przyszło do głowy 
powiedzieć im, co mają czynić. Ol­
brzymia potencjalnie siła nie zosta­
ła wykorzystana, 

W rezultacie — wysiłek Egzeku­
tywy, wysiłek rzetelny, nie wywołał 
większego echa. Nie wzruszył zachód 
nich mężów stanu, nie poruszył za­
chodniej opinii publicznej, nie 
wstrząsnął emigracją, nie miał po­
ważniejszego oddźwięku w Kraju. 

Tak było prawie trzy lata temu. 
Dzisiaj sytuacja jest inna. Pod pew 
nym względem — gorsza. Na emi­
gracji bowiem wielu straciło busolę 
postępowania. Jedni uwierzyli w 
Gomułkę, drudzy zaczęli przebąki­
wać o możliwości „współistnienia" 
z reżymem, trzeci — o ewentualnoś 
ci dogadania się z Moskwą. 

Wprawdzie i w tym wypadku ma­
sy emigracyjne pozostały całkowi­
cie na uboczu, wprawdzie nie mia­
ły nic wspólnego z budową tej po­
litycznej wieży Babel, ale nie za­
jęły żadnego w tej sprawie stano­
wiska. 

Toteż opinia Zachodu została po­
ważnie zdezorientowana, a reżym 
dołożył wszelkich starań, by wobec 
narodu autorów niepoczytalnych 
wybryków utożsamić z... całą emi­
gracją. Co więcej, wszelkimi sposo­
bami usiłował naród przekonać, że 
te niedorzeczne „projekty" i „pro­
pozycje" powstały pod wpływem 
działającej w tym właśnie, kierun­
ku presji mas uchodźczych. Mas, 
które rzekomo przestały być emi­
gracją polityczną, które rzekomo 
pogodziły się z dzisiejszym stanem 
rzeczy w Polsce, które rzekomo 
pragną ograniczyć swą rolę jedynie 
do... wspierania narodu paczkami. 

Toteż przyszłą konferencję na 
najwyższym szczeblu należy wyko­
rzystać nie tylko dla mocnego po­
stawienia sprawy polskiej na Za­
chodzie, lecz także dla przygwoż­
dżenia kłamliwej propagandy ko­
munistycznej. Raz jeszcze Zachód 
i Kraj muszą się przekonać, że pol­
ska emigracja polityczna to wiel­
ka siła; że jej wola walki o praw­
dziwą niepodległość Polski nie 
osłabła wcale; że naród nasz mo­
że na nią liczyć ; że szalone po­
mysły nieodpowiedzialnych jedno­
stek nie. mają nic wspólnego z za-t 
sadniczą postawą emigracji. 

Jak możemy tę postawę zadoku­
mentować? 

Jest jedna tylko, moim zdaniem, 
droga. Na wieść o konferencji mię­
dzynarodowej powinna zareagować 
nie tylko Egzekutywa Zjednoczenia 
Narodowego, ale całe uchodźstwo. 

Stanisław PACZYŃSKI 
Dokończenie na str. 3-ciej 

POMOŻESZ WYDAWNICTWU „SYRENA", JEŻELI OPŁACISZ 
ZALEGŁĄ I BIEŻĄCĄ PRENUMERATĘ 
UCZYŃ TO DZIŚ — NIE ZWLEKAJ ! 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

Moskiewskie «dorzynki» 
MASZE wiejskie obchody dożynkowe 
•" są w Moskwie nieznane. Tradycyj­
nie natomiast dorzyna się tam kolej­
no bojarów, strielców, oficerów, bur­
żujów i dojrzałych komunistów. Od 
pewnego czasu na całym obszarze 
ZSRR prowadzona jest „likwidacja" 
chłopa — muzyka jako takiego. S wie 
że przemówienie Chruszczowa w Miń­
sku należy rozumieć jako zapowiedź 
nowych kroków w tym kierunku. 

Wzorem w praktyce komunistycznej 
już utartym troską naczelną ma być 
dbałość o dobrobyt kołchozu i jego 
członków. W tym celu zapowiada 
Chruszczow reformę bardzo istotną. 
Maszynowo-traktorowe stacje mają 
być skasowane i wszystkie motory i 
narzędzia uprawy, które posiadają, 
mają być przekazane na własność koł­
chozom. Na pozór więc państwo re-

stycznego. W szczególności rolnictwo 
St. Zjednoczonych dostarcza doskona­
łych wzorów zmechanizowania dosta­
tecznie dużych warsztatów rolnych, 
przy całkowitym zachowaniu znacze­
nia i prymatu inicjatywy prywatnej. 
Upaństwowienie produkcji rolnej zda­
je się być jedną z cech odległej i za­
mierzchłej przeszłości. Czy uda się o-
becnie Sowietom tę przeszłość do no­
wego życia skutecznie powołać? Czy 
da się do wytwórczości, opartej o 

HENRYK CZESŁAW ŚLIWIŃSKI 

MACKI KOMUNISTYCZNE W HISZPANII 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „SYRENY" 

Madryt, w styczniu 

NAJPIERW poczta pantoflowa a po­
tem oficjalna podały wiadomość 

o poważnych aresztowaniach wśród 
studentów w Madrycie, Saragossie, 
Walencji i Barcelonie; oskarżono ich o 
przygotowanie tzw. „Jornada de Ré­
conciliation National", czyli po pro­
stu o zreorganizowanie komunistycznej 
partii hiszpańskiej oraz przygotowa-

czynniki od woli ludzkiej niezależne j nie do zamieszek wewnątrz kraju, 
(jak chociażby pogoda.) zastosować 
formy pracy zbiorowej praktykowane 
w przemyśle? Obawiać się można, że 
na te pytania przyszłość przyniesie 
nam odpowiedź negatywną. Chrusz­
czow eksperymentuje obecnie nie po 
raz pierwszy, zmuszony do tego dziś 
istniejącym a niezadawalniającym 

zygnuje ze swojego dotychczasowego stanem rzeczy. Zmiany nie zawsze oz-
narzędzia wyzysku i kontroli kołcho- naczają poprawę. 
zów. W rzeczywistości państwo wyzby­
wa się odpowiedzialności za funkcjo­
nowanie, wadliwe i często deficytowe, 
M.T.S.'ôw, a zastrzega sobie nadal 
skuteczne środki presji. 

W dotychczasowej praktyce stacje 
motorowe grzeszyły stałymi spóźnie­
niami w wykonaniu robót polnych, 
przestojem maszyn, brakiem pełnego 
asortymentu maszyn, brakiem wykwa­
lifikowanych kadr administracyjnych, 
spóźnionymi i niestarannymi repera­
cjami sprzętu, brakiem części zapaso­
wych, niedostatecznym przygotowa­
niem traktorzystów, brakiem warszta­
tów reperacyjnych, garaży i budynków 
dla przechowania maszyn. Obecnie z 
wszystkimi tymi niedomaganiami ma­
ją przeprowadzić skuteczną walkę sa­
me kołchozy ponosząc zarówno odpo­
wiedzialność, jak i koszty. Nie zmie­
nia to ich zależności od planów go­
spodarczych i nakazów, dyktowanych 
im z góry przez nadrzędne organa 
państwa i partii, i bynajmniej nie o-
słabia procesu systematycznego prole-
taryzowania chłopa. 

Teza głosząca, że dla pomyślnego 
rozwoju rolnictwa socjalistycznego ko­
nieczne jest wytrzebienie warstwy 
drobnych posiadaczy i producentów 
— stanowi jeden z kanonów moskiew­
skiego komunizmu. W zaraniu kolek­
tywizacji miliony ofiar pociągnęła za 
sobą likwidacja samowystarczalnych 
gospodarstw chłopskich. 

W wiele lat później, z inicjatywy 
Chruszczowa, przeprowadzono koszto­
wny eksperyment zastąpienia wiej­
skich osiedli przez agro-miasta i usi­
łowano oprzeć postęp w produkcji rol­
nej o ułatwienia w rozwoju gospo­
darstw państwowych — sowchozów. 
Wypadło jednak stwierdzić jednocześ­
nie, że mużyk, nawet wysiedlony do 
przemysłu, dąży uporczywie do prak­
tykowania uprawy i hodowli indywi­
dualnie. Jeszcze w 1955 r. 12 procent 
uprawy jarzyn, 15 proc. pogłowia krów, 
12 proc. nierogacizny było własnością 
robotników przemysłowych, przy ciąg­
łym wzroście wszystkich pozycji tego 
stanu posiadania. W okresie od 1933 
do 1955 r. przestrzeń zajęta pod ich 
parcele ogrodowe wzrosła z 49 tysię­
cy hektarów do miliona 600 tysięcy, 
ilość krów z 389 tysięcy do siedmiu 
milionów 640 tysięcy, ilość świń z 729 
tysięcy do 6 milionów 590 tysięcy. 

Toteż dekretami z 28 sierpnia 1956 
usiłuje się położyć temu kres, w dąże­
niu do uniemożliwienia hodowli, odry­
wającej robotnika od jego pracy w 
przemyśle. Znacznie wcześniej, bo w 
marcu 1956 r., rząd i partia przepro­
wadziły szereg daleko idących zarzą­
dzeń mających na celu uniemożliwie­
nie członkom kołchozu dalszego go­
spodarowania na dziatkach indywidu­
alnych. Według ustawy z 1935 roku 
posiadanie normalnie półhektarowej 
działki dla każdej rodziny było pra­
wem bezspornym. Postanowienia z 10 
marca 1956 r. zmieniają całkowicie ten 
stan rzeczy, uzależniają rozmiary dzia 
łek i ich posiadanie od prac wykony­
wanych na rzecz kołchozu, pozbawia­
ją członków kołchozu samodzielności 
w doborze upraw i ograniczają w mo­
żliwościach drobnej hodowli. Propozy­
cja Chruszczowa, aby bydło należące 
do kołchoźników przekazać na własność 
kolektywu jest jakby końcowym ak­
centem wskazującym na właściwy cel 
wszystkich zabiegów. Znawcy tematu 
twierdzą, że wszelki opór ze strony 
muzyków został już obecnie całkowicie 
złamany i że liczyć się trzeba z fak­
tem, że wkrótce już pomiędzy teore­
tycznym udziałowcem kolektywu a 
najemnikiem gospodarstw państwo­
wych nie będzie żadnej różnicy. 

Zgodnie z taką diagnozą, miałby 
powstać na całym obszarze ZSSR 
szczególniej nędzny proletariat wiej­
ski, liczący dziesiątki milionów istnień 
ludzkich. Wobec ciągle rosnącego 
komplikowania funkcji zarządów war 
sztatów rolnych, udział proletariatu 
w ich administracji stawać się będzie 
coraz bardziej fikcyjnym. Już dziś 
specjalne ustawodawstwo usiłuje zapo­
biec płynności robotnika, zarówno w 
warsztatach przemysłowych, jak i na 
roli. 

Zanik żywego powiązania pracowni­
ków z glebą, niewątpliwy odpowiednik 
zagłady warstwy chłopskiej, stwarza w 
tej części Europy i Azji stan rzeczy, 
który może mieć doniosłe konsekwen­
cje polityczne. W szczególności w za­
kresie odrębności narodowościowych 
trudno jest nie doceniać niebezpie­
czeństw, jakie pociąga za sobą tak 
radykalna zmiana oblicza wsi. 

Z punktu widzenia czysto gospodar­
czego zapowiedziane przez Chruszczo­
wa reiformy nasuwają szereg znaków 
zapytania i wątpliwości. Daleko posu­
nięte zmiany w stanie posiadania na 
wsi odbywają się wszędzie, nie wy­
chodząc poza ramy systemu kapitali-

W. J. G. 

Wieść ta, naprawdę sensacyjna, za­
czerniła się na słonecznym widnokrę­
gu kosmopolitycznego miasta, jakim 
jest Madryt, konturem złowieszczego 
skrzydła minionej tragedii sprzed dwu­
dziestu lat. Radio i prasa podały szcze­
góły wydarzenia, wymieniając przy 
tym nazwiska ujętych. 

Jak już wspominałem w innym 
moim artykule pt. „Niepokój wstrzą­
sa Czarnym Lądem", Hiszpania posia­

da jednego z najpoważniejszych wro­
gów, a mianowicie komunizm. Zbyt 
straszliwe były straty narodu hiszpań­
skiego podczas trzyletnich zmagań na 
śmierć i życie w latach między 1936-
1939, aby teraz władze miały sobie po­
zwolić na życzliwość i „przymykanie 
oka" wobec wypadków, które mogłyby 
przy niedopatrzeniu sprawy doprowa­
dzić do nowego dramatu. Ktoś, kto 
nie zna hiszpańskich stosunków, a w 
szczególności charakteru Hiszpanów, 
nie będzie mógł tego nigdy zrozumieć, 
oczerniając reżym, ględzeniem o braku 
wolności i demokracji. Wziąwszy jed­
nak pod uwagę ocean krwi zabitych 
w wojnie cywilnej, podczas której do­
puszczano się najpotworniejszych prze­
stępstw, a czego aż trwożno słuchać, 
i wreszcie całkowite fiasko komuni­
stów, którzy porywając ca się dało, 
grabiąc swój własny naród nie tylko 

Z  D N A  N O C Y  
Dokończenie ze str. 1-ej trażyckiego, ,,emocja prawna" poruszy 

konawczego Federacji w Holandii, w 
Bois-le-Duc. Znacznie silniejszy od­
dźwięk znalazło hasło nasze „precz z 
dyskryminacjami !p* — na kongresie 
Federacji w Rzymie, w pięknej sali 
pałacu Barberinich. 

A potem — motyw tego protestu 
rósł w siłę: crescendo... Na zebraniu 
Komitetu Wykonawczego w Dusseldor 
fie przełamaliśmy ostatecznie prąd 
niechęci czy ospałości. Wniosek nasz, 
stawiający rzecz z kanciastą wyrazi­
stością, został przyjęty jednogłośnie 
przy manifestacyjnym — trzeba to 
podkreślić — poparciu kolegów „kace­
towców" niemieckich. Zainteresował 
się wówczas sprawą na dobre Rząd 
Federalny, a na zebraniu specjalnym 
w Bonn, zorganizowanym przez wiar 
dze niemieckie rzeczowo i mocno bro 
nił sprawy Sekretarz Generalny Fede­
racji, dyrektor francuskiego Minister­
stwa Finansów, p. Jerzy Degois. 

Wreszcie, na kongresie Federacji w 
Bonn,- który odbywał się w gmachu 
Parlamentu, w przeddzień t.zw. Ukła­
dów Paryskich — usłyszeliśmy z ust 
kanclerza Adenauera poważne zapew­
nienia, iż Niemcy czują się w obowiąz 
ku w granicach możliwości krzywdy 
wyrządzone wyrównać. Podobne o-
świadczenie złożył nam, (przedstawi­
cielom Federacji) na specjalnej au­
diencji prezydent Republiki Federal­
nej prof. Heuss... Zapytałem wówczas 
jednego z najbardziej sympatycznych 
uczestników niemieckich kongresu, 
jakie są, według niego, szanse reali­
zacji tych pięknych i słusznych nie­
wątpliwie oświadczeń... Odpowiedź je 
go utkwiła mi w pamięci: „Kanclerz 
i Prezydent myślą tak i chcą jak mó­
wią, ale urzędy wszystko zepsują..." 

I rzeczywiście zepsuły... Nie tylko u-
rzędy, ale także parlament... Istotnie, 
do Ustawy wprowadzono „dla zamy­
dlenia oczu" art. 76-y o prześladowa­
nych ze względów narodowych, praw­
dziwą karykaturę jeśli nie całkowite 
zaprzeczenie oświadczeń kancler­
skich... 

Oglądana od tej strony „ustawodaw 
czej" cała nasza inicjatywa -i cała 
kampania F.I.L.D.I.R.-u spełzła na ni­
czym, zakończyła się przegraną. 

A jednak? — Czyżby rzeczywiście wy 
siłek kilkuletni F.I.L.D.I.R.-u był cał­
kowicie jałowy? Tu z całą rzetelnoś­
cią odpowiedzieć muszę przecząco. 
Działalność naszej Federacji, kampa­
nia wcale energicznie prowadzona 
przez „kacetowców" niemieckich — 
wytworzyły w szerszych warstwach 
kulturalnych Niemiec (oczywiście Nie­
miec wrogich tradycji hitleryzmu) pe­
wnego rodzaju szlachetne zakłopota­
nie, czy zawstydzenie moralno-praw-
ne. Ta, powiedziałbym językiem Pe-

ła sumienie sędziowskie. Atmosfera 
decyzji sądowych zmieniła się niewąt­
pliwie. 

Nie będziemy tu podawać danych 
statystycznych. Uczynimy to w swoim 
czasie... Ale dziś już stwierdzić moż­
na z całą pewnością, iż od czasu kam 
panii F.I.L.D.I.R.-u, popartej przez 
„kacetowców" niemieckich — procent 
(względnie) sprawiedliwych wyroków 
w sprawach ofiar niemieckich wzrósł 
parokrotnie. Nie wszędzie i nie dla 
wszystkich oczywiście. Daleko do te­
go! — Ale porównanie między „daw­
nymi i nowymi laty" jest wymowne. 

Naturalnie, takie choćby w prakty­
ce znaczne nawet polepszenie, takie, 
powiedziałbym, podniesienie wydajnoś 
ci moralnej sądownictwa niemieckie­
go w sprawie odszkodowań dla b. ka­
cetowców polskich na uchodźstwie — 
wszystko to nie jest jeszcze rozwiąza­
niem istotnego problemu. Nie tylko 
Związek nasz we Francji, ale również 
bratnie organizacje w Niemczech i 
Anglii zdają sobie z tego sprawę i — 
każda na swój sposób w odmiennych 
warunkach — podejmuje starania... 

Co więcej, dowiedzieliśmy się nie­
dawno ze sprawozdania Egzekutywy 

Zjednoczenia Narodowego ' ) ,  że „prze 
ciw dyskryminacji Polaków" władza ta 
wystosowała już trzeci memoriał... 
„Pierwszy wystosowany został, jak po 
daje Syrena, w marcu 1956 r." Tro­
chę późno, wtrąćmy nawiasem, bo je 
denaście lat po zlikwidowaniu obozów 
hitlerowskich... Lepiej przecie późno, 
niż nigdy... 

Tych usiłowań, protestów, starań i 
zabiegów jest coraz więcej. Niestety, 
jak dotąd, nie widać jeszcze nigdzie 
pomyślnych rezultatów... 

Nie wdając się obecnie w ocenę ani 
nawet w wyliczanie tych zawiłych, 
nieraz pozornie sprzecznych z sobą, 
acz zawsze w dobrej wierze podejmo­
wanych poczynań — czekamy niecier­
pliwie, że z tych chwiejnych świateł 
łuczywa, zapalanych w głębi nocy — 
po trzynastu latach czekania rozwinie 
się nareszcie w całej jasności pełnia 
sprawiedliwego zadośćuczynienia. — 

W dążeniach tych i staraniach do 
absolutnej sprawiedliwości nie zapomi 
najmy jednak, że nawet przywykli do 
czekania, cierpliwi „kacetowcy" nie 
tylko żyją nadzieją, lecz także niezbęd 
nym co dnia chlebem powszednim. 

Z. L. Zaleski 

" ) Patrz „Syrena" 4 stycznia 1958. 

Walka o przestworza 
Dokończenie ze str. 1-ej 

rodowej. Od chwili wystrzelenia pier­
wszego „Sputnika" dn. 4 października 
1957 roku polityka sowiecka zrobiła 
wszystko, by rosyjski triumf naukowy 
wyzyskać propagandowo dla celów 
komunistycznych i prestiżowych. Ca­
ły „kongres" partii komunistycznych 
w Moskwie z okazji 40-lecia rewolucji 
bolszewickiej, hałas wokół „planu Ra­
packiego", aż do znudzenia powtarza­
ne ustne i pisemne propozycje Bułga-
nina i Chruszczowa spotkania się na 
„najwyższym szczeblu" z Amerykana­
mi — wszystko to miało jako tło po­
czucie przewagi u władców Kremla w 
dziedzinie „sztucznych księżyców" i 
rakiet dalekobieżnych. 

Strach przed przewagą sowiecką i 
groźbami sowieckimi — a strach to 
znaczna siła w polityce — zjawił się 
nie tyle w Ameryce i nawet nie tyle 
w Europie zachodniej, ile w niedo­
świadczonych politycznie, młodych 
państwach Azji i Afryki. Amerykanie 
nie mieli innnego wyboru, jak uznać, 
że „Sputniki" mają także wielką war 
tość wojskową i polityczną oraz przy­
jąć wyzwanie rosyjskie. Prezydent Ei­
senhower i rząd przeznaczyli znaczne 
sumy na fabrykację rakiet i „sztucz­
nych księżyców", a po niepowodzeniu 

z rakietą marynarki „Vanguard", po­
zwolili wreszcie użyć armii -łądtfjrej 
jej od dawna gotowej rakiety „Jupiter 
C"; wynik nie dał na siebie długo 
czekać. Z chwilą wystrzelenia „Explo­
rera" Amerykanie pozbyli się swego 
„kompleksu niższości" w stosunku do 
Sowietów, a w świecie politycznym 
wróci powoli równowaga nerwowa 
wśród przedstawicieli społeczeństw i 
kierowników państw. 

Jeśli nawet dojdzie w bliskiej lub 
dalszej przyszłości do spotkań z przy­
wódcami sowieckimi „na najwyższym 
szczeblu", będą się one odbywały już 
w innej, korzystniejszej dla świata 
wolnego atmosferze. 

Naród polski, wystawiony na tak 
wielkie próby nerwowe i polityczne od 
kilkunastu miesięcy, a wraz z nim in­
ne narody Europy środkowej, poddane 
władzy komunistów nie z ich woli, 
lecz na mocy zbrodni jałtańskiej — 
wyprostują się tym bardziej psychicz­
nie. „Explorer" to tylko mały „sztuczny 
księżyc", przeznaczony dla badań czy­
sto naukowych. Ale w walce pokojo­
wej o zdobycie przestrzeni pozaziem­
skiej wzmacnia on nadzieje wszyst­
kich ludzi, którzy kochają wolność. 

Witołd NOWOSAD 

Skończył się okres prasowej wolności 
îâf dniu 19 stycznia b.r. na łamach 
*• warszawskiej „Trybuny Ludu" u-
kazała się krótka informacja, że 
dziennik warszawski „Sztandar Mło­
dych" stał się organem Komitetu Cen 
tralnego Związku Młodzieży Socjali­
stycznej. „Trybuna Ludu" nie wspom 
niała, że „zmianie" tej towarzyszyło 
usunięcie z zespołu redakcyjnego 
„Sztandaru Młodych" dziennikarzy, 
podejrzanych „o rewizjonistyczne 
sympatie". W ciągu siedmiu lat swe 
go istnienia „Sztandar Młodych" prze 
izedł ciekawą ewolucję: od „komso-
mołu" ZMP-owskiego do pisma nie­
zależnego młodzieży komunistycznej 
i z powrotem do neo-komsomołu, ja­
kim jest Zw. Mł. Socjalistycznej. O-
becna „czystka" łatwa była do prze­
widzenia, bo po VIII plenum, a zwła 
szcza pod koniec roku ubiegłego 
„Sztandar Młodych" posuwał się da­
leko w krytyce reżymu; demaskował 
otwarcie łapownictwo, demoralizację 
i ujawniał tragiczne warunki życia 
na prowincji. Rewelacyjny charakter 
miało zwłaszcza kilka ankiet prze­
prowadzonych przez to pismo wśród 
młodzieży, z których wynikało jasno, 
że młodzież ulegając wpływom komu 
nistycznym przeżyła wielkie rozcza­
rowanie i cierpi dziś na pustkę ide­
ową, a ci, co komunizmowi nie ule­
gli, pozostają wierni bohaterom przed 
wojennej historii i literatury. 

Represja, z jaką spotkał się zespół 
redakcyjny „Sztandaru Młodych", do 
wodzi, że reżym coraz bardziej ogra­
nicza swobodę słowa zdobytą przez 
dziennikarzy w okresie „rewolucji 

październikowej". Na liście pism, któ 

re przeszły „czystkę", obok „Sztanda­
ru Młodych", znajduje się 6 innych, 
znanych czasopism : zlikwidowane 
całkowicie tygodniki „Po prostu", 
Warszawa, „Przemiany" Katowice, 
oraz miesięcznik „Europa", Warsza­
wa (którego wydawnictwo zostało 
wzbronione, zanim pierwszy numer 
ukazał się drukiem); organizacyjne i 
redakcyjne zmiany dotknęły tygodni 
ki „Walka Młodych" i „Dokoła Swia 
ta"; publicznie napiętnował Gomułka 
dziennikarzy z zespołu „Nowej Kultu 
ry". Wszystkie kroki reżymu uzasad­
niono rzekomo „walką z rewizjoniz-
mem". 

Pod hasłem walki z ,dogmatyzmem" 
czyli zwolennikami Stalina, dokona­
no w tym czasie czystki tylko w jed 
nym czasopiśmie. Pod koniec roku u-
biegłego usunięto Andrzeja Nowickie­
go ze stanowiska redaktora naczelne 
go tygodnika „Przyjaźń"; kierownict­
wo zespołu objął Stanisław Jung, 
który był do tego czasu sekretarzem 
redakcji. Tygodnik „Przyjaźń", jak 
wiadomo, jest organem „Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej". Zarzą­
dy tego „Towarzystwa" to twierdza 
„stalinizmu". N.p. na terenie woje­
wództwa krakowskiego członkowie 
wojewódzkiego zarządu TPPR wystę­
powali jako zorganizowana grupa 

przeciwko Gomułce. Usunięty redak­
tor, Andrzej Nowicki, jest wojującym 
ateistą i tak bezkrytycznym wielbicie 
lem Moskwy, że raziło to nawet „to­
warzyszy". Tygodnik „Przyjaźń" po 
ostatniej reorganizacji dostał większy 
przydział papieru i dwukrotnie zwięk 
szył swą objętość. 

W świetle dotychczasowych do­
świadczeń wydaje się mało prawdo­
podobnym, aby dziennikarska swobo­
da słowa" miała być w pełni odebra­
na. Kierownictwu PZPR na razie wy­
starczy, aby ostrze krytyki stępić i 
zahamować ofensywę „rewiz joni-
stów"". Panuje w Warszawie opinia, 
że Gomułka nie ma zaufania do pi­
sarzy i dziennikarzy, ale nie będzie 
mógł zapomnieć, że tak jedni, jak i 
drudzy dzięki śmiałej krytyce przed 
i w czasie VIII Plenum „odsłonili po 
krywę z wrzątkiem", a tym samym 
ochronili społeczeństwo polskie przed 
powtórzeniem się w Polsce wypadków 
węgierskich. 

Spośród czasopism wydawanych w 
Polsce najbardziej niezależny od po­
glądów partii charakter zachowały do­
tychczas krakowski „Tygodnik Pow­
szechny", pismo katolickie, a z pism 
redagowanych przez komunistów war­
szawski tygodnik literacki — „No­
wa Kultura". (FEP) 

ROZPOWSZECHNIAJ „SYRENĘ" WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 
I ZNAJOMYCH ! — PODAJ NAM ADRESY OSÓB 

KTÓRE CHCIAŁYBY OTRZYMYWAĆ „SYRENĘ" 

WYŚLEMY ZARAZ NUMERY OKAZOWE. 

i ze złota, ale nawet z dzieł sztuki, jak 
I np wywiezienie do Francji bezcenne-

eo popiersia Damy z Elche, odzyska­
nego przed kilkoma laty przez madry­
ckie Prado, pierzchli w popłochu przed 
Drącymi oddziałami generalissimusa 
Franco, nie trudno jest przyznać słu­
szność rządowym czynnikom, tak suro­
wo obchodzącym się z nowatorskimi, 
bardzo często naiwnie-młodzieńczymi 
zrywami, które w tym właśnie wypad­
ku miałyby spełnić rozkazy i dyrek­
tywy obcego mocarstwa. 

Z komunikatów i komentarzy za­
mieszczonych w prasie wynika, jakoby 
winnymi mieć byli studenci, którzy 
zeszłego roku spędzili „sus vacaciones 
pagadas" (swoje płatne wakacje) w 
Rosji. Oczywiście hiszpańska policja< 
0 tych wywczasach poinformowana by­
ła doskonale. Ma się rozumieć, że lwia 
część Hiszpanów biorących udział w 
Festiwalu Młodzieży, odbywającym się 
w Moskwie zeszłego roku, należała do 
politycznej emigracji. Natomiast are­
sztowani w Hiszpanii nie byli nawet' 
członkami partii i pojechali do Rosji 
na specjalne dokumenty, gdyż pasz­
port hiszpański wyklucza Związek So­
wiecki z listy krajów, które można od­
wiedzać. Jak wiarygodne źródła poda­
ją, zaproszono tam owych młodzień­
ców, aby przedstawić im fałszywy o-
braz kraju radzieckiego, ofiarując im 
wszelkie wygody, pokazując najpięk­
niejsze rzeczy, a egzaltacjom walorów 
ducha narodu hiszpańskiego nie było 
końca. Oczywiście, podobne przyjęcie 
1 owo podłechtanie ambicji i zarozu­
miałości młokosów dokonało swojego 
zadania. 

Po powrocie do kraju, w niedługim 
czasie ludzie ci skontaktowali się ze 
specjalnymi emisariuszami, co dało 
początek, robocie na całego. Więc: w 
imię lepszej i jaśniejszej przyszłości 
rozpracowywano zamachy, dywersje i 
sposób obalenia reżymu. 

Nie chciałbym uchodzić za demago­
ga i zapędzać wszystko, co się nie zga­
dza z zachodnimi poglądami, w czam­
buł, ale w końcu ileż jest na to do­
wodów, że nie należy częstować kogoś 
tym, czego on sobie nie życzy, a w 
szczególności jeśli to ma trącić zdradą 
wobec własnego narodu. Pisał już na 
ten temat Dostojewski, który na bez 
mała pół wieku przed ukazaniem się 
Lenina, powiedział w jednej ze swoich 
powieści: „Najstraszliwszym jest w 
tych ludziach to, że tworzą doktrynę 
i wychowują prozelitów na przewidzia­
nej z góry koncepcji, tj. na hańbie". 

Wracając do sprawy komunizmu na 
Półwyspie Pirenejskim, może on zna­
leźć jakichś tam zwolenników wśród 
ludzi niedoświadczonych, zapaleńców, 
lawirantów i wreszcie pozbawionych 
czci. Nie masz rodziny w Hiszpanii, 
która by nie miała swojego męczen­
nika. Podobnie jak w Polsce. Tylko, że 
tam był obcy wróg, bo naród polski 
nie pozwolił się porwać szałowi brato­
bójczej walki. Natomiast tutaj — w 
Hiszpanii — brat stawał przeciwko 
bratu! I w imię czego? 

Czytałem ostatnio pamiętniki pew­
nego Włocha-komunisty, zatytułowa­
ne : „Wspomnienia z wojny hiszpań­
skiej". Autor, Carlo Penchienati, za­
ciągnął się do międzynarodowej bry­
gady imienia Garibaldiego nie jako 
typowy zaciężnik, ale ponieważ był ko­
munistą. Jego realistyczne opisy z 
Hiszpanii wzbudzają w czytelniku o-
burzenie, wstręt i zgrozę; a także, nie­
stety, ...śmiech. Pisze, by dostać się z 
Barcelony do Albacete, ówczesnej kwa­
tery głównej czerwonego sztabu, po­
trzebował nie mniej i nie więcej jak 
siedemnaście wiz w... komunistycznej 
Hiszpanii. Bałagan, brak wiary w 
jakąkolwiek ideę, histeryczne niszcze­
nie wszystkiego co boskie, a w końcu 
haniebna ucieczka rządu Juana Ne-
grina, pozostawiającego swoich „com-f 
panios" na łasce losu, koronuje jedną 
z najkoszmarniejszych epopei, która 
raz na zawsze przeszła do najczarniej­
szych momentów historii świata, w 
których człowiek potraktowany został 
gorzej od bydlęcia. Teraz więc, chociaż 
należy przyznać, że w Hiszpanii brak 
może wolności w pełnym znaczeniu 
tego słowa i obiektywności co do ko­
munizmu, nie trzeba jednak się dzi­
wić, bowiem ktoś, kto się już raz spa-
rzył, na zimne dmucha. Oczywiście, że 
hiszpańscy komuniści rezydujący za 
granicą tylko czychają na sposobność 
zamieszania w swojej ojczyźnie, która 
stale jeszcze wylizuje się z odniesio­
nych ran. 

Najbardziej może obelżywym dla Hi­
szpanów jest fakt, że komunizm przy­
chodzi z zewnątrz, wraz z tzw. emisa­
riuszami. „Towarzysze" podczas wojny 
domowej przyszli z portretem wąsate­
go Stalina, z sowieckimi sloganami, 
jednym słowem z zagraniczną propa­
gandą. Wtedy też okazało się, że woj­
na miała służyć celom kogoś innego, 
a nie hiszpańskiemu narodowi. Wresz­
cie nie zrozumiałe sądy polowe, odbie­
ranie czci religii chrześcijańskiej, jak­
żeż głęboko tkwiącej w duszy każdego 
Hiszpana, bałwochwalstwo i cześć dla 
jednostki oraz brak wszelakiej ideolo­
gii doprowadziły do załamania frontu 
popularnego, a co za tym idzie — bez­
wstydnej ucieczki prowodyrów, którzy 
w swoich nowych pieleszach, czy to 
we Francji, czy też w Południowej 
Ameryce, znaleźli sprzyjające warun­
ki, by organizować się i przygotowy­
wać do nowego ataku. Postanowili 
jeszcze za niesławnego Negrina dać 
Hiszpanii to, co oni ośmielili się nazy­
wać wolnością, a co dla pozostałych 
na ojczystej ziemi nie jest czym in-
nym, jak hańbą i zdradą po wszystkie 
czasy. 

Henryk Czesław Śliwiński 
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Problem niepotrzebnego dywanu 
Dokończenie ze str. l-?i , Dokończenie ze str. 1-ej 

Oskockij, zarzucając autorowi „wroni 
stosunek do ZSRR" oraz dopatrując 
się w jego książce „recydywy burżu-
azyjnego nacjonalizmu". 

W obronie zwymyślanego stanęła 
„Nowa Kultura" wykazując, że zacze­
pione przez rosyjskiego recenzenta 
fragmenty brzmią zupełnie inaczej i 
że w całej książce nie ma ani jed­
nego zdania, które by potwierdzało 
słuszność stawianych mu zarzutów. 

Książki, która tak bardzo oburzyła 
bolszewickiego krytyka nie czytałem, 
więc nie mogę o niej ferować wyro­
ków. Ale z tego, co jest teraz przed­
miotem polemiki, mogę wywniosko­
wać, że autor pisząc o obyczajach lu­
dzi „radzieckich" przemycił trochę 
prawdy. 

A oto parę przykładów. 
Na którejś tam stronie autor dzieli 

się z czytelnikami polskimi następu­
jącą obserwacją: > 

„W Rosji rodzice prowadzą pomię­
dzy sobą wyścig, kto swemu dziecku 
kupi więcej zabawek. Ten wyścig •— 
pisze Hen — odbywa się w warst­
wach, które z reguły dzieci nie roz­
pieszczały. IV najlepszym wypadku 
ojciec sklecił coś z drzewa a matka 
zrobiła szmacianą lalkę. Teraz ambi­
cją każdego ojca jest kupić dziecku 
dwukołowy rower". 

A oto iny przykład sowieckiego sty­
lu życia, zaczerpnięty z wizyty u nie 
jakiego Żorki, inżyniera, w którego 
mieszkaniu nad kanapą wisi wielki 
na całą ścianę dywan. Autor pisze: . 

„W mieszkaniu brak jest niezbęd­
nych sprzętów. Ubrany jest ten Z or­
ka nie najlepiej, żona też — chociaż 
ma srebrnego lisa. Zrobiłbym z tych 
pieniędzy lepszy użytek niż kupienie 
niepotrzebnego dywanu. Kupiłbym coś 
potrzebnego: odkurzacz, lodówkę, ma 
szynę do szycia. Ale zdaje się że nie 
doceniam czynnika psychologicznego. 
Kupowanie rzeczy potrzebnych nie da 
je pełni zadośćuczynienia. Dopiero 
wydawanie na rzeczy bezużyteczne da 
je poczucie dostatku". 

Wystarczą chyba te dwie cytaty. 
Pierwsza wskazuje na przemiany, 

jakie nastąpiły w rodzinach, które da 
wniej zadawalały się byle czym, a 
teraz na wyścigi kupują dzieciom jak 
najwięcej zabawek. Druga — pokazu 
je zamożną familię, która mało lub 
nic nie wiedząc o potrzebach ludzi 
kulturalnych, kupuje olbrzymi dy­
wan. 

Co w tym złego? — Zależy od 
punktu widzenia. W każdym bądź ra­
zie oba wypadki świadczą raczej o 
drobno burżuazyjnych zamiłowaniach 
i o dorobkiewiczowskim smaku „ra­
dzieckiego" człowieka, niż o jego so­
cjalistycznym pionierstwie. 

O tej drobno-mieszczańskiej kultu­
rze „radzieckiego" obywatela, o tym 
kołtuństwie panoszącym się w kraju 
„rad" pisano już w prasie krajowej 
niejednokrotnie. Nie dalej jeszcze 
jak w okresie zeszłorocznego mos­
kiewskiego festiwalu młodzieżowego 
ukazywały się korespondencje z foto­
grafiami i opisami sowieckich stro­
jów toalet i mieszkań „radzieckich" 
obywateli. Oto na przykład relacja z 
wizyty u Saszy, zamożnego przyjacie 
la w Moskwie: 

„...ze ścian smutno patrzą wyszy­
wane jelenie, smutno pada światło 
spod abażura — giganta... staram się 
nie patrzyć na te plusze, kapy, gra­
ty, kandelabry i porcelany rozstawio­
ne tak, jakby jutro zaraz z rana cze­
kała Saszę przeprowadzka. On tego 
nie odczuwa, przeciwnie jest przeko­
nany, że mieszkanie wywarło na 
mnie wstrząsające wrażenie". (Dooko 
ła Świata" 22 IX 1957). 

Podobnych relacji było dość dużo. 
Wywoływały one zawsze zadowole­

nie czytelnika polskiego, który lubi 
o le pokpić z rosyjskiego nieokrzesa 

n.ia oraz zacofania, które cechuje ży­
cie domowe i towarzyskie obywateli 

\\?Z »radzieckiego". 
Vidocznie autor książki z reportaża-

1 P-t. „Skrom nv ,,, i, 

kazał trochę prawdy o stylu życia lu­
dzi „radzieckich". I dlatego ściągnął 
na swą głowę gromy sowieckiego re­
cenzenta podczas gdy jego książka 
(10 tysięcy egzemplarzy) została — 
jeśli wierzyć „Nowej Kulturze" — 
sprzedana w ciągu paru dni. 

QUIDAM 
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„pt\ "Skr°mny chłopiec w hare-
mie nie wszystko polakierował i po 

Z KOLEI STARTUJĄ 
„FRANKIŚCI" 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Czy więc znowu przyszła kolej na 

„paxowcôw"? Nie wydaje mi się to 
możliwe, choć na „zwiady" do Pary­
ża wybiera się Jan Dobraczyński, któ 
ry ostatnio na łamach „Słowa Pow­
szechnego" nie szczędził słów kryty­
ki pod adresem Kisielewskiego. 

Wszystko jednak wskazuje na to, że 
do głosu obecnie dojdą „frankiści". 
Ich „wódz", redaktor naczelny tygod­
nika „Za i przeciw", dr Jan Franków 
ski, zerwał z PAX-em stosunkowo 
dawno, ogłaszając to zerwanie w... ko­
munistycznej „Trybunie Ludu". Na 
emigracji nie jest prawdopodobnie 
znany w ogóle. Może się więc poku­
sić o wykonanie jakiegoś fragmentu 
emigracyjnego zadania. 

Już dziś można z dużym prawdo­
podobieństwem ustalić drogę, po któ­
rej kroczyłaby ekipa „frankistów" w 
swej emigracyjnej robocie. Nie będzie 
ona głosiła, że naród nasz chce do­
browolnie pozostać pod „opieką" 
Kremla. Nie powróci także do metod 
stosowanych przez „paxowcôw". Poło­
ży nacisk na polityczną współpracę e-
migracji z „krajem". Nie nalegając 
wcale na to, by środowiska emigracyj­
ne zaakceptowały istniejący u nas 
stan rzeczy, będzie ona przekonywać 
emigrantów politycznych, że muszą 
brać pod uwagę „rację stanu Polski 
Ludowej" i popierać dotychczasową 
politykę zagraniczną polskiej partii 
komunistycznej. 

Tak czy inaczej, „frankiści" przygo­
towują się do swej przyszłej misji. W 
„Za i przeciw" ukazał się już artykuł 
pod tytułem „O konstruktywną polity 
kę kraju w stosunku do emigracji", w 
którym redakcja rozprawia się z dotych 
czasowymi metodami zjednywania e-
migracji, które, jak się okazało, nie 
były skuteczne, i proponuje od siebie 
zaaplikowanie nowego lekarstwa. 

„Mamy więc dwa podstawowe ele­
menty, na których w naszym przeko­
naniu powinna Się opierać polityka 
kraju w stosunku do emigracji" — 
powiada p. dr Frankowski. „Pierwszy 
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POŻYTECZNA PLACÓWKA 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

WE FRANCJI! 

z nich — to wyłączenie z wszelkich 
form i dziedzin współpracy elementów 
emigracyjnych zdecydowanie wrogich 
Polsce Ludowej. Drugi — to gotowość 
współpracy z tymi środowiskami na 
emigracji, które cechuje realizm w o-
cenie stosunków krajowych". 

„Za i przeciw" podaje od razu wska 
zówkę, jaką przyśli emisariusze powin 
ni się kierować w wyszukiwaniu tych 
ostatnich środowisk emigracyjnych. 
Realizm — według niego — cechuje 
tylko te środowiska emigracyjne, któ­
re dzisiejszy stan rzeczy w kraju u-
ważają za „nieodwracalny". 

Wystawa światowa w Brukseli 
Dokończenie ze str. 1-ej tak olbrzymie, że na przetransporto-

I oto nadarza się wspaniała sposobi wanie go z lotniska na teren wysta-
ność. wowy trzeba będzie rozebrać i zmonto-

Jest nią pierwsza po wojnie świato- wać z powrotem, w ciągu jednej nocy 
wa Wystawa 1958 roku w Brukseli. ponad 20 kilometrów elektrycznych in-

Wystawa ma trwać od kwietnia do stalacji i przewodów tramwajowych i 
października 1958 r. Ma w niej wziąć oświetleniowych. Oczywiście koszty tęj 
udział 45 krajów. Przewidywanych jest operacji pokryje Związek Sowiecki. 
35 do 40 milionów odwiedzających, ' Dla wygody publiczności ma być zain-
przybyłych na wystawę z całego świa-j stalowana na wystawie sowiecka res­
ta. Gigantyczne przygotowania, zabu-1 tauracja na 300 miejsc, gdzie można 
dowa terenu wystawy, przewidywana będzie nie tylko napić się mocnej so-
frekwencja — świadczą, że wystawa I wieckiej wódki, ale i spożywać kawior, 
stanie się miejscem spotkania naro- najwyszukańsze dania rosyjskie, kaiw 
dów całego świata. kaskie (szaszłyk) a nawet dania z Azji 

Ale według tego, co nam już sygna-' Centralnej. Ceny mają być bardzo 
lizują z Brukseli, wystawa stać się ma ! przystępne, a kucharze importowani z 
także miejscem swego rodzaju matchu ! Moskwy, Tyflisu i Taszkientu, 
propagandowego między Stanami Zjed Równocześnie w wystawowym pro-

Nie do mnie należy stwierdzenie, 
czy są na emigracji takie środowiska 
i jaka jest ich siła. Dodam tylko, że 

gramie sowieckim przewidziana jest 
olbrzymia ofensywa kulturalna. W je­
dnej z największych sal widowisko-

noczonymi i Związkiem Sowieckim. 
Całość przygotowań sowieckich jest 

oczywiście trzymana jeszcze w tajem­
nicy, ale z tego, co już wiadomo,, in-, wych Brukseli mają się odbywać 
teńćją Moskwy jest uczynić z wysta- : przedstawienia Wielkiego Teatru z Mo­
wy prawdziwy festiwal... na pochwałę skwy, koncerty symfoniczne moskiew-
komunizmu i Związku Sowieckiego. j skiej orkiestry z udziałem najlepszych 

Tematem zasadniczym pawilonu so- solistów, koncerty chórów rosyjskich, 
wieckiego mają być osiągnięcia spo- ukraińskich, kaukaskich itd. Przewi-
łeczne, techniczne, naukowe i kultural-, dziane są także występy doskonałego 
ne przed i po 40 latach rewolucji ko- ! baletu Mojsiejewa, który niedawno 
munistycznej w Rosji. | zbiera? oklaski w Paryżu. Wreszcie, 

Mają więc być wystawione, między ma dać także szereg przedstawień zna-
innymi, modele i makiety obu sowiec- ! komity cyrk moskiewski z klownem 
kich „Sputników", przy czym uczeni Popowem na czele. 
i inżynierowie sowieccy na miejscu u-1 O rozmiarach sowieckich przygoto-

^ ^ dzielać mają wyjaśnień we wszystkich wań świadczy fakt, że w/g prowizo-
ieśli rzeczywiście sa na emisracii' lu" językach' °bok Pawilonu sowieckiego rycznych obliczeń amerykańskich, ca-

ma być wystawiony najnowszy typ so- łość wydatków sowieckich wynieść ma 
około 90 milionów dolarów (t.j. około 
38 miliardów franków). 

Budżet amerykański na te same cele 
dotychczas przewidywał zaledwie 11 
milionów dolarów, tj. 'około 8 razy 
mniej 

dzie, którzy zapadli na tego rodzaju 
niebezpieczną chorobę, to powinni 
jak najprędzej przyjechać do kraju. 
Na kurację. 

wieckiego samolotu - olbrzyma o na­
pędzie turbinowym T.U.-104, którego 
szybkość pozwala na pokrycie dystan­
su między Moskwą i Paryżem w nie-

Henryk Szczurkiewicz spełna 4 godziny; jego rozmiary są 

P r o  d o m o  s u a  

NAWRÓT D0 KULTU JEDNOSTKI 
Po śmierci Stalina zaczęto tępić, na 

całym obszarze bloku sowieckiego, 
t. zw. „kult jednostki", który polegał 
przede wszystkim na przypisywaniu 
Stalinowi wszystkich zasług, wszyst­
kich talentów, wszystkich wynalazków 
i wszystkich zwycięstw. 

Lecz tak samo jak powracają stop­
niowo stalinowskie metody, powraca i 
kult jednostki. Oto sowiecki marsza-

ją one skłonności do frakcyjności, roz­
drabniania się, „atomizowania" — że 
jest takie uczone słówko! 

Dziennikarz, w odróżnieniu od pisa­
rza, jest z reguły człowiekiem politycz­
nym. W swej przeszło trzydziestolet­
niej pracy dziennikarsko-publicystycz-
nej nie spotkałem dotychczas dzien­
nikarza apolitycznego, obojętnego na 
program czy taktykę polityczną. Nar 
wet tzw. dziennikarze sportowi czy 
sprawozdawcy kinowi współpracowali 
z takimi a nie innymi pismami, od­
mawiali pisania w innych. Odpowie­
dzialność dziennikarza na emigracji 
wzrasta niewspółmiernie. Musi on li­
czyć się z dezorientacją ogólną, musi 
wziąć pod uwagę łatwość sugerowania 
się demagogicznymi programami czy 
hasłami, musi zrozumieć i ocenić siłę 
obcej propagandy i inspiracji, musi 
bardzo często zdobyć się na odwagę 
przeciwstawienia się namiętnościom 
publicznym, musi bronić swego stano­
wiska bardzo często wobec większości. 

Zasadniczym punktem wyjściowym 
dla całej jego działalności jest idea 
całkowitej niepodległości narodu i su­
werennej państwowości. Jest to jedy­
ny cel jego działania, do którego musi 
dążyć najkrótszą i najprostszą drogą. 
Dziennikarz nie jest politykiem. Mu­
si unikać kompromisów i skrętów. To, 
co pisze, musi być zawsze jasne i pro­
ste, bez asekuracji i niepotrzebnych 

łek Jeremienko, były komendant pla- niedomówień. A przede wszystkim mu­
cu w Stalingradzie, ogłosił w piśmie si się opierać na znajomości rzeczy, 

artykuł, w którym twier- j znajomości tematu, którego się podej-

Dokończenie ze str. 1-ej 
wości publikacji pism są skromne i z 
reguły poniżej potrzeb publicznych, a 
gdzie — co najważniejsze — myśl po-j 
lityczna, nie hamowana realnym by­
tem państwowym i narodowym, scho­
dzi często na abstrakcyjne manowce. 
Opinia społeczeństwa emigracyjnego, 
nastawionego świadomie i uczuciowo 
na jak najszybsze odzyskanie niepod­
ległości, a tym samym likwidacji emi­
gracji politycznej — daje się łatwo 
ponosić złudzeniom, bardziej podatna 
jest na demagogię, częściej ulega po­
kusom różnych, pozornie efektownych 
„poszukiwań" i „nowych dróg". Dys­
kusje nad budową konkretnego pań­
stwa są stosunkowo proste i jasne, o-
pierają się na faktach, cyfrach i do­
wodach, ale dyskusja nad taktyką 
walki o niepodległość, a ściślej nad 
taktyką współpracy z ogólno-narodo-
wym wysiłkiem ku wyzwoleniu — na­
suwa nieograniczone możliwości su­
biektywnego, częstokroć zupełnie nie­
realnego ujmowania zagadnień. Wie­
my, jak trudną sprawą jest zjednocze­
nie czy koordynacja emigracji poli­
tycznej. Na przykładzie wszystkich e-
migracyj politycznych widzimy, że ma 

Toteż prezydent Stanów Zjednoczo­
nych wystąpił do Kongresu o wyasyg­
nowanie dodatkowej sumy w wysoko­
ści 3 milionów dolarów. 

Przyszłość pokaże, czy to wystar­
czy. Zresztą, nie wysokość zaangażo­
wanych sum, lecz inteligencja i po­
mysłowość wystawców, nie liczba i roz­
miary eksponatów, lecz umiejętny i 
przekonywujący sposób ich pokazania 
— decydują o sukcesie na tego rodzaju 
wystawach. -

Tak czy inaczej, byłoby bardzo źle, 
gdyby światowa Wystawa w Brukseli 
stała się porażką propagandową Za­
chodu. NULLUS 

Komunist 
dzi, że cała zasługa pamiętnego zwy­
cięstwa nad Niemcami przypada Niki­
cie Chruszczowowi. „Wszystko działo 
się pod kierownictwem i przy osobi­
stym udziale Nikity Chruszczowa", pi­
sze marszałek, używając dokładnie tej 
samej formułki, która obowiązywała 
w stosunku do Stalina. 

muje. Spekulacje i „pobożne życze­
nia" ńie mogą mieć miejsca. 

I na tym tle warto byłoby prze­
dyskutować, czy polscy dziennikarze 
emigracyjni spełnili swój obowiązek 
w należytym informowaniu o sytuacji 
w Kraju i o odchyleniach polityki ko­
munistycznej. Ryszard WRAGA 

Działajmy wszyscy 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Poderwać je może apel najwyższe­
go autorytetu na emigracji — Ra­
dy Trzech. Krótka jej odezwa, uj­
mująca w kilku punktach najistot­
niejsze zagadnienie wywołałaby na­
tychmiastową reakcję wśród Pola­
ków w świecie. Do szefów rządów 
wielkich demokracji zachodnich ze 
wszystkich zakątków wolnego świa­
ta popłynęłyby nie setki, lecz tysią­
ce depesz i listów. Depesz i listów 
ujmujących w różnych słowach tę 
samą treść. Treść ustaloną przez 
Egzekutywę Zjednoczenia Narodo­
wego i zaaprobowaną przez Radę 
Jedności Narodowej. 

Tych listów i depesz nikt nie zdo­
łałby ukryć. Dowiedziałaby się o 
nich zachodnia opinia publiczna. 
Echo takiego masowego wystąpie­
nia niechybnie dotarłoby do Kraju. 

Równocześnie zostaliby wreszcie 
przygwożdżeni emigracyjni kapita-
lanci, ugodowcy i wszelkiego typu 
oportuniści. Uchodźstwo polskie zaś 
nabrałoby nowego wyrazu, świado­
mości swojej jedności, swojego zna­
czenia, swojej politycznej siły. 

Stanisław PACZYŃSKI 

ANDRZEJ JURKIEWICZ 

« C H U L I G A N I »  
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WŚRÓD oswobodzonych więźniów nie 
było najważniejszych: brakowało 

delegatów robotniczych z zakładów Ce­
gielskiego, którzy poszli upominać się 
o swoje prawa i zostali zamknięci. Nie 
wiedziano, co dalej robić, gdzie ich szu 
kać. Padł projekt, ażeby iść na Urząd 
Bezpieczeństwa; może tam umieszcze­
ni są delegaci. Wielką ławą pochód po­
przez ulicę Młyńską, Nowowiejskiego, 
Poznańską udał się pod gmach UB. 

Poprzednio jeszcze zdemolowano Sąd 
Wojewódzki, przyległy do więzienia. 
Wyrzucono przez okna akta, które te­
raz paląc się wnosiły wiele zamiesza­
nia. 

Ludzie idąc łamali się chlebem wię­
ziennym. 

Na początku pochodu jechał wóz ra­
diowy. Na jego dachu umieściła się' 
dzieciarnia. Za samochodem niesiono 
polskie chorągwie narodowe i transpar 
renty z wypisanymi hasłami. Tuż za 
tą czołówką zwartą masą posuwał się 
tłum. W pierwszych rzędach jego szedł 
Rysiek, trzymając pod rękę Hankę. 
Udzielił mu się zapał otoczenia. Nie 
chciał być przy tym w oczach Hanki 
gorszy od innych. 

Wśród śpiewów dotarli pod zniena­
widzony gmach, gdzie setki osób wcho­
dziło i już więcej na wolność do dzi­
siaj nie wyszło. 

Brama była zamknięta, a na dachu 
widoczny był karabin maszynowy. 

Zaczęto wznosić okrzyki, rzucano 
obelżywe słowa na „ubowców". Odpo­
wiedzią był strumień zimnej wody, le­
cący z okien U.B. na ludzi. Jakiś chło­
piec, porządnie zmoczony, nie wytrzy­
mał nerwowo. Chwycił kamień i rzu­

cił w otwarte okno, skąd lała się wo­
da. Inni poszli w jego ślady. Ubowcy 
jakby na to tylko czekali. Zaterkotał 
karabin maszynowy i Rysiek zobaczył, 
że dzieci siedzące na samochodzie ra­
diowym, niczym kukły zaczęły padać 
na bruk. Poczuł gwałtowny strach, któ 
ry rzucił go razem z tłumem do dzi­
kiej ucieczki. Opamiętał się dopiero za 
rogiem. Tu dopiero spostrzegł z prze­
rażeniem, że nie ma obok niego Han­
ki. 

Wyjrzał zza rogu. Przed jego oczy­
ma roztoczył się straszny widok: na 
środku ulicy stał podziurawiony kular 
mi wóz radiowy, wokół niego porozrzu­
cane trupy dzieci, kobiet i mężczyzn. 
Widok, jakiego nie widział od czasu 
wojny. Dreszcz nim wstrząsnął. Tyle 
bestiastko pomordowanych — i to im 
wolno? I to ma im ujść bezkarnie? 
Czy bezeceństwa ich nie mają granic? 
Przed oczyma stanęła mu wizja jego 
rodziny rozbitej. Ojciec na emigracji 
— nie wraca. Zamordowano by go jak 
wielu innych. Jako wrogów ludu. Ja­
kiego? Czy tego, który tu swoją krew 
przelewa? 

Wzrok jego szukał gorączkowo zna-
jomej sukienki Hanki. Myślał z trwo­
gą: czy jej tu nie znajdzie? 

O zgrozo! Ujrzał ją. Tak, to jej wło­
sy! Leżała rozciągnięta na bruku. Su­
kienka krwią nasiąkła. Dostała pos­
trzał w brzuch. Trzymała w dłoniach 
wyłażące na wierzch jelita. Cichutko 
jęczała: mamo, mamusiu, matulko 
moja! 

Nie zważając na gęsto latające ku­
le, Rysiek pędem puścił się w stronę 
rannej. Zarzucił ją sobie na ramiona 
i zaczął czołgać się z powrotem. Wy­
dawało mu się, iż trwa to długie godzi­

ny. Chwilami strach paraliżował mu 
ruchy i nasuwał myśli o życiu poza­
grobowym. Mimo, że był niewierzącym, 
Rysiek począł szeptać: Boże, jeśli ist­
niejesz, to dopomóż mi; przecież wi­
dzisz — dobrze czynię! 

Pot ciurkiem spływał i wraz z ku­
rzem zalepiał mu oczy. Na kolanach 
spodnie przetarły się, skóra zdarła i 
zaczęło go mocno przypiekać. Myślał,, 
że już nigdy nie doczołga się do rogu. 
Karabin maszynowy strzelał cały czas; 
tuż obok Ryśka rozlegał sję trzask łu­
piącego się kamienia ulicznego. ' 

Ostatkiem sił dowlókł się do zakrę­
tu. Zdjęto mu Hanię z pleców i na pro 
wizorycznych noszach zaniesiono do 
zatrzymanej taksówki, która wkrótce 
zniknęła w bocznej uliczce. 

Ryśka ogarnął wielki gniew. Niech 
zginie, ale musi coś zdziałać. Musi się 
zemścić. 

Z daleka poznał Krzysztofa. Stał i 
krzyczał do otaczających samochód 
ciężarowy mężczyzn. Namawiał ich, by 
pojechali rozbrajać posterunki mili­
cyjne. Zanim zreflektował się i prze­
pchał przez ciżbę, samochód odjechał, 
cały naładowany młodymi ludźmi, 
wśród których przeważali tramwaja­
rze. 

Na nowo ktoś woła: jedziemy do 
więzienia po broń ! Parę osób błyskawi­
cznie wciska się do wnętrza „Warsza­
wy", kilka siada na błotniki i limuzy­
na rusza. 

Znów jest za późno. Ryśka ponosi 
jednak żądza czynu. Skołatane myśli 
latają po głowie, lecz nie pasują do sy­
tuacji. Oto jest — nareszcie! Przecież 
w pobliżu znajdują się garaż i stacja 
benzynowa! Benzyna we flaszkach mo­
że całkiem śmiało służyć za granaty 
zapalne. 

Sam zaczyna krzyczeć i tłumaczyć 
tym ludziom nieznanym, a jednak tak 
bliskim mu w tej chwili... 

Udają się do garażu na ulicy Poz­
nańskiej. W imieniu powstania rekwi-

rują przestraszonemu właścicielowi 
benzynę. Rozlewają ją we flaszki i wra 
cają. Przekradają się do domów sto­
jących na przeciw U.B. Tyłami, przez 
podwórza. W międzyczasie przybywa­
ją ludzie z bronią, zdobytą na wartow­
nikach więziennych. I rozpoczyna się 
oblężenie. 

• 
* * 

ODBYWAŁ się wykład z nauki o Pol-
" sce i świecie współczesnym. Za" sto­
łem polowym siedział oficer politycz­
ny; gestykulując, wciąż gadał. 

Zbyszek wraz z innymi żołnierzami 
leżał w trawie koło stołu. Trochę da­
lej stały umajone gałązkami olszyny 
czołgi. Były to manewry na poligo-,, 
nie. 

Zbyszek nie mógł się skupić nad te­
matem wykładu. Myśli jego były gdzie 
indziej. Wyobrażał sobie, jak urządzi 
życie gdy niebawem wróci z wojska. 
Zaraz pobiorą się z Bronką. Wszystko 
już załatwił: na razie zamieszkają u 
„starych"; ciasno: 8-rga ich mieszka w 
trzech izbach, a teraz jeszcze | on... 
Gdy przyjdą pierwsze latorośle, może 
dostanie mieszkanie fabryczne... 

Tymczasem oficer polityczny coraz 
głośniej krzyczał: 

— Jeżeli staną na przeciwko siebie 
dwa czołgi, imperialistyczny i nasz, lu­
dowy, to który z nich zwycięży? Jas­
ne, że czołg ludowy. Spójrzmy bowiem, 
kto siedzi w czołgu imperialistycznym? 
Siedzi w nim załoga, złożona z ludzi, 
którzy idą walczyć bez idei, dlatego, 
że im za to płacą lub ich do tego przy­
muszono. W naszym zaś czołgu siedzii 
żołnierz, który zdaje sobie sprawę, że 
jest obrońcą granic Polski Ludowej, 
obrońcą interesów ludu pracującego 
miast i wsi. Skończyłem. Możecie się 
rozejść; za pół godziny dalsza część 
referatu. 

żołnierze zapalili sobie papierosy. 
Dymek bił prosto w górę. Przyjemnia 
było. Trawa pachniała słodkawo — 

sianem. Latały barwne motyle. Zbysz­
kowi poczęły się kleić powieki. Zdrze-
mał się. 

Obudziło go szturchanie kolegi. Pod­
porucznik krzyczał: w dwuszeregu 
zbiórka! Szybko ustawili się. Przy sto­
le — politruk żywo rozmawiał z jaki­
miś nieznanymi Zbyszkowi oficerami. 
Na twarzach ich widoczne było zde­
nerwowanie. 

Po chwili politruk podszedł do żoł­
nierzy : 

— Towarzysze żołnierze ! Spotkał 
was nie lada zaszczyt. Będziecie wal­
czyć w obronie robotników i chłopów. 
Na ulicach Poznania leje się krew. 
Bandy, uzbrojone w broń obcego po­
chodzenia napadają na władze po­
rządkowe i mordują najlepszych sy­
nów naszego narodu. Kierowane są 
one przez nasłanych agentów impe-5 
rialistycznych. My tam pójdziemy i w 
imieniu ludu zaprowadzimy ład. Czoł­
gami dowodzić będą ci oto towarzysze 
— wskazał na grupę oficerów, skupio­
nych nad mapą. 

Zbyszek zasiadł przy sterach swego 
czołgu. Po swojej prawej stronie miał 
Matysiaka, z zawodu traktorzystę, pra 
cującego na roli, nad sobą w wieżycz­
ce obserwacyjnej przydzielonego ofi­
cera. Ruszyli na Poznań. Po drodze 
spotkali samochody amunicyjne. Czoł­
gi zostały zaopatrzone w ostre pociski. 

Zbyszek zastanawiał się nad tym co 
mówił im przed wyjazdem politruk. 
Przyzwyczaił się, że każdy w życiu jest 
egoistą. Robotnik będzie okradał fabry 
kę, chłop — spółdzielnię, a partyjnik 
ich wszystkich razem omamiał swoim 
gadaniem. Oto jedzie walczyć. Prze­
ciwko komu? Jakie tego będą skutki? 
Jedno tylko wiedział: roźkaz trzeba 
wykonać. Nauczył się tego, będąc 2 la­
ta w wojsku, iż żołnierz nie myśli. 
Spełnia tylko ściśle wolę swoich prze­
łożonych. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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Zjazd Stow. P.O.W.N. SPK wobec akcji Tow. „Polonia rr 

W niedzielę 2 lutego br. odbył się w 
Lens w lokalu p. żołnierkiewicza 

Walny Zjazd Stowarzyszenia POWN, 
w którym wzięli udział delegaci Kół 
z b. Okręgów Lens i Ostricourt. 

Zjazdowi przewodniczył prezes kol. 
Piotr Ukleja. Po otwarciu zjazdu od­
śpiewano hymn narodowy i złożono 
hołd poległym. 

Po stwierdzeniu obecnych przystą­
piono do sprawozdań zarządu, które 
zdawali prezes Ukleja, sekretarz St. 
Ostojak i skarbnik Krzyżalewski. 

Po sprawozdaniach nastąpiła ożywio 
na dyskusja, która wykazała niezbicie 
że delegatom chodzi o rozwój i żywot­
ność organizacji. 

W odpowiedzi na interpelacje zabra­
li głos prezes Ukleja i prezes Federa­
cji POO Fr. Kędzia. Prezes Ukleja 
wyjaśnił powody, które skłoniły zarzą-

było twórcą, i do Federacji Polskich 
Obrońców Ojczyzny. Tym samym pod 
trzymują uchwałę pierwszego Walnego 
Zjazdu POWN z roku 1945, który u-
chwalił w myśl Manifestu Centralne­
go Komitetu Walki z czasów okupacji, 
że CZP jest dalszym ciągiem walki o 
polskość. Z pogardą piętnują tych, 
którzy sami ten manifest podpisali, a 
obecnie stali się przyciwnikami tego, 
co sami kiedyś tworzyli. 

IV. 
Wzywają wszystkich Wolnych Pola­

ków, przebywających na emigracji, do 
zgody i jedności, bo tylko zjednoczeni 
możemy narodowi naszemu skutecznie 
dopomóc w jego walce o należne mu 
prawa. 

V. 
Żądają uznania dla Polski granicy 

na Odrze i Nysie i powrotu Wilna i 
dy Okręgów Lens i Ostricourt do ze- Lwowa, odwiecznych miast polskich, 
spolenia się w jedno samodzielne Sto­
warzyszenie. Prezes Federacji dał wy­
jaśnienia z działalności Federacji P. 
O. O. i wskazał na obowiązki związ­
ków sfederowanych w pracy dla dobra 

do Macierzy. 
VI. 

Oświadczają uroczyście, że — jak 
już dali tego dowody — są zawsze go-

sprawy niepodległościT Wyjaśnienia towi stanąć w obronie Polski i swej 
obu mówców nagrodzone zostały bu- j Paranej ojczyzny — Francji, 
rzą oklasków. 

Po uchwaleniu absolutorium dla u-
stępującego zarządu, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu na 3 lata. 

W tajnym głosowaniu zostali wybra­
ni prawie jednogłośnie: prezes — 
Piotr Ukleja (20, rue du Lavoir, Billy 
Montigny, P. de C.); wiceprezes — 
Józef Komin z Evin-Malmaison i 
Teodor Krawczyński z Lens; sekretarz 
generalny — Stanisław Ostojak (25, 
rue du Stade, Lens); zastępca — Czy-
żowicz, sekretarz administracyjny — ton 13> Place des Halles — roczne 

W imieniu Zjazdu: 
Ukleja, prezes 
Ostojak, sekr. gen. 
Krzyżalewski, skarbnik 

W Lens, dnia 2 lutego 1958. 
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TOURS. — Zarząd Koła Związku 
Rez. i b. Wojsk, podaje do wiadomoś­
ci, że w niedzielę dnia 16 lutego br. o 
godz. 15.00 odbędzie się * w Cafe Bre-

Grześkowiak z Noyelles-s.-Lens; skarb 
nik — Ludwik Krzyżalewski (26, rue 
de Lens, Sallaumines, P. de C.); za­
stępca — Jan Rezulak. 

Komisja rewizyjna: Stanisław Ko­
nieczny, Harnes, Józef Jakub, Auby, 
Józef Wachowiak, Henin-Lietard. 

Następnie uchwalono rezolucję i ze­
brano poważną sumę na działalność 
Stowarzyszenia. 

Po wnioskach i innych wyjaśnie­
niach Zjazd zakończono odśpiewaniem 
Roty. 

REZOLUCJA 
Zebrani delegaci, przedstawiciele 

Kół b. Okręgów Lens i Ostricourt, 
uchwalają co następuje: 

I. 
Składając hołd poległym na polach 

walk i tym co w kazamatach i łagrach 
okupantów oddali życie za Ojczyznę, 
chylą czoła przed narodem w Kraju, 
który od 18 lat broni swej wolności 
przed najeźdźcami. 

II. 
Dziękują Francji, naszej drugiej oj­

czyźnie, za opiekę, jaką otacza tutej­
szą emigrację polską i za swobodę, ja­
kiej jej udziela w organizowaniu jej 
niepodległościowych związków, które 
podtrzymują wśród Polaków ich naro­
dową tradycję. 

III. 
Jednogłośnie potwierdzają przynależ 

ność POWN do Centralnego Związku 
Polaków we Francji, którego POWN 

walne zebranie Koła. Przybycie wszy­
stkich członków — obowiązkowe. Sym­
patycy mile widziani. 

St. PANKOWIAK, prezes 

TROYES. — Koło b. Członków P.O. 
W.N. odbyło swe doroczne walne ze­
branie w dniu 17-go stycznia b.r. Wy­
brano zarząd w składzie następ.: Pre­
zes — Jan Kołczak; zastępca — Ed­
ward Maj; sekretarz — Jan Rydzew­
ski; skarbnik — Wł. Sodoś. Komisja 
rew. — H. Kołacz, S. Łuczkiewicz i St. 
Braciak. 

Wszelką korespondencję prosimy kie 
rować na adres Prezesa: 12 Avenue 
des Sapins — St.-Julien-les-Villas (Au­
be), lub sekretarza — 33, rue Urbain 
IV — Troyes. ' 

Za zarząd: 
J. Rydzewski, sekretarz 

WPŁACILI DO ADMINISTRACJI 
„SYRENY" 

Na Skarb Narodowy — Fund. Obro­
ny Sprawy Polskiej p. Rafał Gan-Ga-
nowicz z Paryża — 1000 fr., p. Zdzis­
ław Metzig z Fleury-les-Aydes 3000 fr. 

Na Stow. Studentów Polskich — p. 
Wanda Nowojska z Hagondange — 
200 fr. 

Na Fundusz Wydawniczy „Syreny" 
— p. Antoni Rolewicz z Fondettes — 
500 fr., p. Stanisław Pankowski z 
Tours — 300 fr. 

REŻYMOWE „Towarzystwo Łączno­
ści z Wychodźstwem — „Polonia" 

(Warszawa, ul. Bracka 5) przesłało w 
ostatnich czasach paczki książek do 
niektórych szkół, prowadzonych przez 
SPK oraz inne polskie organizacje 
społeczne. Przesyłki te o ile można 
stwierdzić — nie są standartowe. Za­
wierają jednak przeważnie następują­
ce podręczniki szkolne: kolorowy ele­
mentarz Falskiego, wyd. z r. 1957, czy-
tanki polskie na klasę II i IV, wypisy 
polskie na klasę V i VII, geografię, 
pisownię dla szkół podstawowych. Nie 
jest to pierwszy „dowód pamięci", zło­
żony szkołom polskim na emigracji 
przez reżymową „Polonię". W jesieni 
1956 roku szkoły polskie w W. Bryta­
nii i w innych krajach zostały zasy­
pane powielaną makulaturą w postaci 
sztuczek teatralnych o choince nowo­
rocznej i „dziadku Mrozie". W utwo­
rach tych, przeznaczonych do wysta­
wienia w okresie świątecznym, nie by­
ło ani słowa o Bożym Narodzeniu, o 
polskiej tradycji wigilijnej, obycza­
jach. Później nadeszły paczki z bele­
trystyką dziecinną, widocznie już sta­
ranniej dobieraną, ale oczywiście nie 
wolną od zachwaszczenia propagandą 
materializmu i niewolniczego uwiel-
wienia Rosji Sowieckiej. 

W związku z tym Zarząd Główny 
SPK, opierając się na uchwałach Ra­
dy Głównej i swoich uprzednich wy­
powiedziach w tej sprawie, przypomi­
na, .iż obowiązuje zakaz nawiązywania 
kontaktów z wszelkiego rodzaju pla­
cówkami i instytucjami reżymowymi. 
W dziedzinie spraw kulturalno-oświa­
towych są to przede wszystkim „Towa­
rzystwo Łączności z Uchodźstwem — 
Polonia" z siedzibą w Warszawie i re­
żymowe placówki zagraniczne (np. 
Polskie Towarzystwo Kulturalno-Spo-
łeczne w W. Brytanii). 

W konsekwencji nie tylko nie na­
leży kwitować odbioru książek z „Po­
lonii", prowadzić korespondencji, od­
powiadać na ankiety, wypełniać nade­
słanych kwestionariuszy, wdawać się 
w dyskusję na temat przydatności 
książek, itd., ale nie .należy ich przyj­
mować, względnie należy zwracać pod 
adresem nadawcy przysłane książki i 
inne dary. Tylko wtedy bowiem reży­
mowi ofiarodawcy będą mieli wyraźny 
dowód, iż jakiekolwiek dary są niepo­
żądane. Zatrzymanie książek, bez 
względu na to, czy zostały one od­
dane do użytku czy nie, może być 
przez reżymowe instytucje uznane za 
przyjęcie podarunku. 

Dobre książki z kraju są dostępne w 
naszych księgarniach na wychodźstwie 
i tam je mogą nabyć i szkoły i biblio­
teki. Ze złych zaś i tendencyjnych — 
pracownicy społeczni na wychodźstwie 
nie mogą i nie chcą korzystać. 

W artykule zamieszczonym niedaw­
no w „życiu Warszawy" podano, iż w 
ciągu ubiegłego roku „Towarzystwo 
Łączności z Wychodźstwem Polonia" 
wydało na „pomoce kulturalne" dla 
emigracji 14.219.229 złotych. Koszt tych 
ekstrawagancji propagandowych po-

Nie możemy i nie powinniśmy więc 
przyjmować żadnych darów „Polonii" 
również i z tego powodu. 

Książki, zwłaszcza podręczniki, prze­
syłane przez „Polonię" nie nadają się 
do wprowadzenia w naszych szkołach 
ojczystych i to nie tylko dlatego, że 
są w nich ustępy skażone dążnościami 
komunistycznej propagandy, ale i z 
tego względu, iż brak w nich tych ele­
mentów rzeczowych i wychowawczych, 
które my uważamy za nieodzowne dla 
naszych dzieci i młodzieży, a więc: ele­
mentów religii, tradycji polskiej, oby­
czaju a nawet krajobrazu. Typowym 
przykładem pod tym względem jest 
szeroko rozsyłana czytanka na kla­
sę II; geografia rozsyłana daje obraz 
Polski bez zagrabionych Ziem Wschod­
nich. 

Podręczniki rozsyłane mają jako 
datę wydania rok 1957 (z wyjątkiem 

drukiem poprzedniego wydania), są to 
więc opracowania popaździernikowe. 
W stosunku do obowiązujących po­
przednio niektórych podręczników wi­
dać w książkach gomułkowskiej ery 
pewien postęp i stonowanie zapędów 
wychowawczych, ale ideał wychowaw­
czy ciągle jest na przeciwnym biegu­
nie w stosunku do tego, do którego 
prowadziła młodzież szkoła w odrodzo­
nej Polsce i prowadzi szkoła ojczysta 
na emigracji. 

Z tych samych względów co szkoły, 
również biblioteki i świetlice SPK win­
ny zwracać dary, książki i czasopisma 
nadawcy — „Towarzystwu Polonia" 
lub innym placówkom reżymowym, a 
także nie wchodzić z nimi w żadne 
stosunki handlowe. 

Za Zarząd Główny: 
S. Lewicki S. Soboniewski 

Sekretarz Generalny Prezes 
czytanki na klasę IV, która jest prze- ] Londyn, styczeń 1958 roku. 
aai 

Hufiec Z.H.P. «Alzacja » 
Rok 1957 był dla tutejszej młodzieży 

harcerskiej bogaty w wydarzenia. Przy 
czyniły się one do okrzepnięcia sta­
nu harcerzy tak co do liczby, jak ich 
wyrobienia i stanu posiadania. 

UDZIAŁ W MIĘDZYNARODOWYM 
RALLYE W DAMMARIE-LES-LYS. — 
Niezależnie od normalnych zbiórek i u-
działu we wszystkich przejawach życia 
społecznego Polonii alzackiej — po raz 
pierwszy — po dziesięciu latach — 
trzy zastępy: „Lisy" i „Tatry" z Boll-
willer i „Orły" z Wittelsheim — razem 
22 — wzięły udział w wyżej wspomnia 
nym zlocie. Stało się to dzięki wydat­
nej pomocy pieniężnej Komendy Har­
cerzy. Udaliśmy się tam z własnym 
sprzętem obozowym, który zdołaliśmy 
nabyć z własnych długoletnich oszczęd­
ności. Mieliśmy sposobność przygląd­
nąć się harcerzom z innych środowisk 
i narodowości, a równocześnie porów­
nać i sprawdzić, w czym niedomaga­
my, a w czym jesteśmy na poziomie. 

OBÓZ W URBES. Wierni tradycji, 
harcerze odbyli swój 24-dniowy obóz" 
Chłopcy z różnych miejscowości Alza­
cji poznali się, zawarli przyjaźń, wy­
kazali duże koleżeńskości i dzielności. 
Był między nami Druh Włodzimierz 
Leszczyński z Mulhouse, który jeszcze 
kilka miesięcy temu był w Polsce. 
Swym zachowaniem się i dobrą pol­
szczyzną przyczynił się do rozszerzenia 
i pogłębienia w naszych chłopcach zna 
jomości i umiłowania mowy ojczystej. 

BUDOWA HARCERSKIEGO SCHRO 
NISKA „TATRY" W URBES (Haut-
Rhin): — W roku 1957, dla uczczenia 
25-lecia istnienia harcerstwa w Alzacji, 
Zarząd Główny ZHP we Francji upo­
ważnił miejscowego hufcowego do pod­
pisania aktu kupna ziemi (4 ary). Po 
pokonaniu różnych trudności natury 
formalnej, uzyskaliśmy zezwolenie na 
budowę harcerskiego schroniska, któ­
remu nadać chcemy nazwę „Tatry". 
Schronisko to będzie posiadało 5 po-

20.000 polskich płyt 
stale na składzie 

Que sera, sera; Rumba Kubańska; Wskocz do Nilu krokodylu; Mat­
czyne ręce; List; Ludzie mówią; Szkoda Twoich łez; Nie ma to jak 

Polki; Musisz; Dziękuję Ci; Umówiłem się z nią na dziewiątą, 

Oj dola, moja dola; — oto nasze przeboje!!! 

Żądajcie BEZPŁATNYCH katalogów. 
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W dniu 19 stycznia br., odbyło się w 
St. Gallen piąte Walne Zebranie Ko­
ła żołnierzy 2 DSP Szwajcaria. Po 
przywitaniu przybyłych kolegów przez 
prezesa kol. St. Witkowskiego, odczy­
tano życzenia nadesłane przez gen. 
T. Bór-Komorowskiego oraz prezesa 
Koła 2. DSP, pułk. Stanisława Pelca i 
kolegów z 2. DSP, Wielka Brytania. 

Po uchwaleniu absolutorium ustępu­
jącemu Zarządowi, wybrano nowe 

władze w następującym składzie: 
Prezes — kol. St. Witkowski, sekre­

tarz — dr med. Czesław Bieliński, 
skarbnik — kol. Leon Radzik, — zar 
stępcy — dr med. Stanisław Kurowski 
Michał Piechota. Komisja rewizyjna: 
koledzy, Zenon Głowacki, Tadeusz Wę 
grzynek i dr Józef Gołaś. Sąd koleżeń­
ski: ppułk. Stanisław Karoluś, dr J. 
Paszkowski, Paweł Mierzwa. 

W ubiegłym roku oprócz kontynuo­
wania opieki nad chorymi kolegami, 

starań o otrzymania zaległego demo-
bilizacyjnego i opieki nad grobami 
Ziuaiiycii Kolegów, Zarząd Koła zorga­
nizował przyjazd p. gen. T. Bora-Ko 
morowskiego do Szwajcarii, powodu­
jąc zaproszenie p. generała przez Za­
rząd Związku Oficerów Szwajcarskich 
na 18 odczytów o Powstaniu Warszaw 
skim, dla poszczególnych Kół Ofice­
rów szw. Jednocześnie pan generał od 
wiedził główne ośrodki polskie w 
iszwajcarn, gdzie był przyjmowany bar 
dzo gorąco, zwłaszcza przez b. żołnie­
rzy 2. DSP. Przez cały czas 4 tygod­
niowego pobytu gen. Bora Komorow­
skiego w Szwajcarii towarzyszył mu 
kolega prezes St. Witkowski. Pobyt 
Generała posiada z tych względów do 
niosłe znaczenie dla pogłębienia posta 
wy niepodległościowej wśród szeregów 
polonijnych oraz dla poznania spraw 
polskich przez przeszło 2.000 oficerów 
szwajcarskich. 

Rozpoczęliśmy budowę równocześnie z 
otwarciem obozów. 

Możemy śmiało powiedzieć, że budu­
jemy nasz własny dom harcerski. Nie 
brakło harcerskich drobnych ale — 
jak na ich wiek — silnych rąk — jak 
również ich przyjaciół, sympatyków i 
łudzi dobrej woli. Mistrzem w stawia­
niu murów okazał się Druh Wiktor 
Righetti, były harcerz, były drużynowy 
z woj. Stanisławowskiego; pomocnicy 
— to przyjaciel harcerzy i polskiej mło 
dzieży ksiądz Andrzej Lasoń, koledzy 
Kombatanci : Czesław Rożek, Feliks 
Adamczyk z Merlebach, Franciszek 
Kutermak i Kazimierz Więckowski z) 
Wittenheim. 

Obecnie prace murarskie są prawie 
na ukończeniu. Ze zbliżającą się wios­
ną mamy nadzieję ukończyć budowę. 
Pozwalamy sobie na tym miejscu zło­
żyć serdeczne podziękowanie za ofiary 
pieniężne złożone na ten cel: Pan Jó­
zef Wawrzyniak z Cité Anna — 1.000 
frs, J. Kantor z Bollwiller — 500 frs, 
E. Wicher z Mulouse — 500 frs, Wł, 
Chrobot z Mulhouse — 500 frs, J. Zie­
liński z Cite Anna — 1.000 frs, Druho­
wie z Bollwiller: Szczytowski (ojciec) 
— 1.000 frs, Jan Hubka, Mario Szabel-
ski, Wł. Szczytowski (syn), A. Więc­
kowski — po 500 frs każdy. 

GWIAZDKA 1957. W pierwsze świę­
to Bożego Narodzenia harcerze druży­
ny imienia ks. Józefa Poniatowskiego 
z Bollwiller wykonali „Jasełka" i urzą­
dzili gwiazdkę dla wszystkich polskich 
dzieci z Bollwiller. Rodzice i obecni na 
sali przekonali się, że chłopcy grali 
bardzo sprawnie. Dobrowolne datki 
pieniężne obecnych pokryły prawie 
wszystkie wydatki związane z obdarze­
niem prawie 60 dzieci skromnymi pacz 
kami. Tą drogą składamy Polonii Boll­
willer staropolskie „Bóg Zapłać". 

Harcerze w dowód uznania za pilną 
pracę w drużynie otrzymali jako na­
grodę książkę Baden Powella: „Skau­
ting dla chłopców". Obecnie harcerze 
uczą się z tej książki, tak bardzo po­
żytecznej, jak postępować, aby stać się 
użytecznym człowiekiem. 

Powyższe fakty są dowodem, że har­
cerze hufca „Alzacja" pracują i god­
nie reprezentują polską młodzież na 
tutejszym terenie. 

Osobom, które czynnie pomagają or­
ganizacji harcerzy składamy również 
gorące podziękowanie. 

Mamy nadzieję, że miejscowe społe­
czeństwo polskie, a zwłaszcza Koła 
Przyjaciół Harcerzy z Bollwiller i Wit­
telsheim, będą w dalszym ciągu podpo­
rą moralną i materialną dla swych 
drużyn. 

Czuwaj ! 
Paweł Marcin Wiśniewski, 

harcmistrz hufcowy 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

HASKOBA 
121 EARLS COURT RD* LONDON*S.W.S 

ZEBRANIA KÓŁ SPK 

W wyniku Walnego Zebrania Koła 
SPK Mondeville, został wybrany nowy 
Zarząd w następującym składzie: pre­
zes Stanisław Blabuś, wiceprezes Wła 
dysław Galas, sekretarz Antoni Pa-
leczny, z-ca sekretarza Miklusiak, 
skarbnik Stanisław Malczewski, cho­
rąży Mieczysław Tomaszkiewicz, zast. 

chorążego Dubiel. 

IBIO MIKA 

Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

ï l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l ini l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lUll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lI l l l l l l l l^ 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

w PARTII» a 
Abs. Prowo à 
Uniw. Poi- ^ 

-j— — - — - • iHi nańskiego ^ 
0 doświadczonego emigr. od 1924 we Francji ^ 

{ MARIAN JAROSZYK \ 
J Expert-Traducteur-Jure 
f 34, rue de .Yliiuheujje, 34, Paris 9' t 
1 Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet j 
\ TŁUMACZENIA URZĘDOWE ) 
i ważne w eałej Franeji i 
i SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, j 
f pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- \ 
9 wych, rent. wypadków, Dipisów, paszpor- J 
f tów, certificat de coutume, podań do Mi- J 
f nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- J 
r kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem, j 
f Natychmiastowe załatwienie 
* bez potrzeby przyjazdu. 

Paryżu ^ 
^uiilcuc |»M *.y |U^UU. A 

• À 

S. OLSNICKI |  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 1 
Metro: WAGRAM. — Teł.: WAGram 88-91 = 

Tłumaczenia urzędowe do èlubôw, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
i t. d. = 

Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne we Francji i w Polsoe = 
P e ł n o m o c n i c t w a  =  
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przy Sądzie 1-szej Instancji i i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu J 

23, Quai de la Tournelle, 23 ) 
Mfiro: St Michel. Ponl-Marie, Maufieri ( 

PARIS B'. ( 
Telefon: ODEon 41-17 i 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 


